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Turyści radzieccy w Polsce
Pro le ta rłas te  

wszystkich  k ra jów  
ł ą c z c i e  • i ą 1

WYBRZEŻAOrgan KW Polskiej Zjednoczonej Partii Robotnkzpi
NR 204 (2748) GDANSK, SOBOTA 27, NIEDZIELA 28 SIERPNIA 1955 R. Cena 20 gr.

Na zdjęciu: Grupa turystów radzieckich w rejonie 
wielkich pieców huty im. Lenina.

CAF Jot. Makarewicz

PRZEMYSŁ POLSKI 
osiąga poważne sukcesy

30 min. par pończoch dodatkowo 
Kopalnia „Julian" — 
w sierpniu b. r.

nęiy ognie wZapło 
szkła - „Tur1

pierwsza

nowej hucie

wierzchni kopalni, dbałość o 
urządzenia urabiające i tran 
aportujące węgiel oraz wy­
soka dyscyplina załogi.

* * *
BYDGOSZCZ PAP. W 

nowoczesnej hucie szkła 
„Tur“ na Pomorzu, której 
budowę niedawno ukończo­
no, zapłonęły w tych dniach 
ognie. W początkach wrześ­
nia br., gdy temperatura w 
piecu szklarskim osiągnie 
1400 stopni, huta „Tur“ roz

II1111111111111111 1111111111! 1111111
/~%/t IE trzeba dobierać przykładów jak głęboko g 
'  y i  szczerze kochają narody całego świata wiel- | 

/ ki „naród stu narodów“, zamieszkujący | 
pierwsze w świecie państwo socjalistyczne, ż 

Ostatnie tygodnie jeszcze bardziej, jeszcze jaskra- i 
wiej zadokumentowały, czym jest Związek Radziec- § 
ki w międzynarodowym życiu politycznym.

Na stadionie festiwalowym w Warszawie byliś- | 
my świadkami niebywałego entuzjazmu, jaki ogar- = 
nąl dziesiątki tysięcy młodzieży z całego świata, gdy | 
zjawiła się delegacja radziecka. Nie wytrzymały po- | 
rządkowe bariery — tłum różnobarwnych strojów, | 
flag i uśmiechów otoczył, wmieszał się w szeregi I 
bohaterskich hutników Krasnodonu, kombajnerów | 
z wydartych stepom pól Kazachstanu, Sportowców I 
i tancerzy... 1

Każdy dzień naszej epoki potęguje miłość i sza- = 
eunek ludzkości do Kraju Wielkiego Października. | 

W naszym narodzie stało się już tradycją obcho- 5 
dzić raz do roku miesiąc, w którym staramy się § 
specjalnie zwrócić uwagę na doświadczenia ZSRR, i 
pragniemy wzbogacić naszą wiedzę o ZSRR, szerzej = 
zapoznać się z życiem i tradycjami ludzi budują- 1 
cych komunizm. i

W tym roku również, 9 września, otwarty zosta- \ 
nie uroczystymi akademiami i wieczornicami — Mie- : 
siąc Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, któ- | 
rego wymowa będzie tym szczególniejsza, że pod- | 
sumujemy w nim nasz dziesięcioletni dorobek krze- ? 
wienia wiedzy o Związku Radzieckim. W ciągu dzie- \ 
sięciołecia budownictwa socjalistycznego, każdy dzień = 
zespalał nas jeszcze bardziej z ludźmi radzieckimi. | 
Nic dziwnego więc, że dziś zachodzi już konieczność ; 
zmiany struktury organizacyjnej Towarzystwa, nie | 
wymagającej sztywnych ram członkostwa. Każdy Po- § 
lak kochający swój kraj, każdy patriota wie dziś, że g 
nia można oddzielić miłości do własnej ojczyzny od i 
internacjonalistycznego stosunku do ojczyzny socja- \ 
lizmu, do Związku Radzieckiego.

Nowe elementy w strukturze organizacyjnej TPPR g 
wytyczone dotąd w formie wniosków na V Zjazd | 
Krajowy, który odbędzie się 8—9 października w = 
Warszawie — postulują rozluźnienie ram organiza- | 
cyjnych Towarzystwa, aby mogło się ono stać w pel- | 
ni organizacją zrzeszającą wszystkich obywateli Pol- \ 
ski Ludowej — szczerych zwolenników Przyjaźni i 
Polsko . Radzieckiej . \

W związku z tym stawia się jako zadanie szersze | 
niż dotąd oparcie się o komitety Frontu Narodowe- I 
go związki zawodowe, ZMP, ZSCh, Związek Nau- * 
czycielstwa i Ligę Kobiet, przy wykorzystaniu wszyst | 
kich możliwości i środków propagandowego oddziały- § 
wania tych organizacji. Przy takim założeniu Towa- f 
rzystwo — nie ograniczając w niczym własnej dzia- | 
łalności propagandowej winno rozwijać i umacniać = 
swą rolę inicjatora, koordynatora i pomocnika w pra- |* 
cy organizacji społecznych i instytucji kulturalno - | 
oświatowych.

Rzecz jasna jednak, te w tym ustawieniu — utrzy- | 
manie koła TPPR jako komórki organizacyjnej nie | 
jest celowe. Natomiast pracę dotychczasowych zarzą- | 
dów kół poprowadzić winny zakładowe, gromadzkie | 
lub itzelniane komisje między-organizacyjne TPPR. I 

W tematyce zbliżającego się Miesiąca Pogłębienia f 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej, obok ogólnych zagad- § 
nień, rozszerzających naszą „wiedzę o Związku Ra- i 
dzieckim, postanowiono zwrócić szczególnie uwagę na I 
trzy sprawy. 1

Po pierwsze — w  związku * zadaniami wynikają- | 
cymi z Uchwał IV  Plenum Komitetu Centralnego f 
PZPR, w sprawie podniesienia produkcji ¡rolnej, po- f 
stanowiono przeprowadzić akcję propagandową pod 1 
nazwą „tygodnia miczurinowskiego“. W okresie tej | 
akcji powinny odbyć się spotkania przodujących roi- | 
ników, hodowców i agronomów, wycieczki na wysta- | 
wy rolnicze i dyskusje nad bieżącymi sprawami go- | 
spodarczymi wsi w oparciu o doświadczenia wsi ra- | 
dzieckiej. Inicjatorem tych prac powinny być sekcje | 
wiejskie komisji wykonawczych obchodu Miesiąca. I 

\V okresie dziesięciu dni poświęconych radzieckiej | 
racjonalizacji i technice w przemyśle odbędą się w § 
zakładach pracy pokazy radzieckich metod pracy, § 
spotkania przodujących racjonalizatorów i przodow \ 
ników z załogami, omawianie metod pracy radziec- § 
kich nowatorów itp. I

W ramach „Dni Kultury Białoruskiej" będziemy po 1 
pularyzować tradycje przyjaźni i wspólnych walk § 
Polaków i Białorusinów, zapoznawać się z bogactwem i 
kultury Białorusi. |

Rzecz, jasna, że jeśli chodzi o formy pracy w M;e- f 
siącu, to obejmą one wszystkie dostępne środki pro- S 
pągandy, a więc odczyty, pogadanki, filmy (zwłaszcza | 
w związku z „Festiwalem Filmów Radzieckich“), im- = 
prezy artystyczne, wystawy i wycieczki. W związku ż 
z tym konieczny jest w imprezach jak najbardziej 5 
masowy udział całego aktywu propagandowego, arty- | 
stycznego, szeroka pomoc kierownictwa zakładów pra- | 

i  cy i instytucji społecznych. Cały naród poprzez swój | 
I  udział w obchodach Miesiąca zamanifestuje raz je- | 
| szcze swoje przywiązanie, szacunek i braterstwo wią- | 
I  żące na« na wieki z narodem radzieckim.

LÓD Z PAP. Przemysł poń bm. sierpniowe zadania wy 
czoszniczy, pierwszy z branż dobywcze. Przedterminowa 
włókienniczych, wykonał realizacja miesięcznego pla- pocznie planową produkcję 
przed terminem zadania wy nu wydobycia umożliwi gór poszukiwanych na rynku o- 
znaczone mu w Planie 6- nikem tej kopalni wydoby- pakowań szklanych. Kilkana 
letnim. Do końca br. Zakła cie d0 końca bm. jeszcze ście milionów butelek, sło­
dy Przemysłu Pończosznicze kilku tysięcy ton węgla do- jów i innych opakowań, któ 
go wyprodukują dodatkowo datkowo. ' re będzie produkować w &ka

Na rytmiczną pracę załogi li rocznej huta „Tur“, w po 
w bm. złożyły się przede ważnym stopniu uzupełni 
wszystkim właściwa organi- istniejące jeszcze luki w za 
zacja pracy na dole i na po Opatrzeniu w te wyroby.

około 30 min. par wszelkie 
go rodzaju pończoch i skar­
pet.

Przedterminowe wykona 
nie zadań Planu 6-letniego 
uzyskał przemysł pończoszni 
czy przede wszystkim dzię­
ki znacznemu przekroczeniu 
planowanej wydajności przez 
załogi fabryczne — - m. in. 
przez podniesienie sprawno­
ści urządzeń produkcyjnych. 
Szczególnie wielką rolę ode 
grała modernizacja parku 
maszynowego, w wyniku za 
stosowania wielu pomysłów 
racjonalizatorskich j wyna­
lazków pracowniczych oraz 
zainstalowanie wielu nowo­
czesnych maszyn i urządzeń.

Przemysł pończoszniczy 
przystąpił ostatnio do maso 
wej produkcji matowych 
pończoch stylonowych, nie 
ustępujących estetycznym 
wyglądem j trwałością za­
granicznym wyrobom tego 
rodzaju,

* *  *
STALINOGRÓD PAP. Gór 

nicy kopalni „Julian“ — 
pierwsi w przemyśle węglo­
wym wykonali w dniu 26

Wj/sohie
odznaczenie
Hilarego Minca
WARSZAWA PAP. Za wy 

bitne zasługi w polskim re­
wolucyjnym ruchu robotni­
czym oraz w pracy państwo 
wej i społecznej Rada Pań­
stwa odznaczyła orderem 
„sztandar pracy“ I klasy 
tow. Hilarego Minca, człon­
ka Biura Politycznego KC 
PZPR, I zastępcę praoesa 
Rady Ministrów, w związku 
z 50 rocznicą jego urodzin.

Rozwój współpracy
między narodami

c e le m  o b ra d

sesji Unii Międzyparlamentarnej
HELSINKI PAP. W przemówieniu powitalnym wy 

głoszonym na otwarciu konferencji Unii Między­
parlamentarnej, prezydent Finlandii PASSIKIVI o- 
świadczyl m. in.:

na punkt porządku dzienne­
go, dotyczący pokojowego 
współistnienia narodów, tj. 
problemu, co do którego u 
nas w Finlandii mieliśmy 
podstawy, aby po wojnie 
wiele nad nim dyskutować.

Mam nadzieję, — oświad 
czył dalej prezydent — że 
rozpoczynająca się tu 44 
konferencja Unii Międzypar 
lamentamej będzie obradowa 
ła w atmosferze i warun­
kach umożliwiających owoc 
ną pracę na rzecz tych 
szczytnych celów, które U- 
nia postawiła przed, sobą w 
swym statucie: umocnienie 
i rozwój instytucji demokra 
tycznych, utrwalenie pokoju 
i rozwój współpracy między 
narodami.

* *  •

—Po ostatnich straszliwych 
wstrząsach jeszcze bardziej 
powszechne stało się przeko 
nanie o konieczności powsta 
nia między narodami lep­
szych stosunków, aby móc 
zapobiec nie tylko takim ka 
tastrofom, jakie niedawno 
świat przeżywał, lecz jesz­
cze gorszym katastrofom.

Porządek dzienny 44 kon­
ferencji Unii obejmuje do­
niosłe zagadnienia życia mię 
dzynarodowego. Chciałbym 
przede wszystkim wskazać

mwinił

Prowokacyjna
działalność

U Syn Mana
PEKIN PAP. Agencja No­

wych Chin podaje:
Według doniesień z Seulu, 

w Korei południowej trwa 
prowokacyjna działalność za 
początkowana 5 sierpnia wo 
bec Komisji Nadzorczej 
Państw Neutralnych.

Tajni agenci L i Syn Mana 
inspirowali 24 bm. demon­
strację studentów Seulu, któ 
rej uczestnicy żądali opu­
szczenia Korei południowej 
przez członków Komisji Nad 
zorczej Państw Neutralnych,

Równocześnie nieduże 
grupy chuliganów nadal or­
ganizowały demonstracje w 
portach Inczon, Pusan i Kun 
san

Praca grup inspekcyjnych 
komisji nadzorczej jest w za 
sadzie sparaliżowana. Wojsss 
amerykańskie odmówiły pod 
jęcia jakichkolwiek kroków 
w celu zapewnienia warun­
ków normalnej pracy Ko­
misji Nadzorczej Państw Ne 
utŚAlrurch.

P ie r w s z e  
3 powiaty

zwolnione
od miarek
i odsfpów
WARSZAWA PAP. 8

powiaty woj. białostoc­
kiego — Białystok, Kolno 
i Łomża — przekroczyły 
już 90 proc. rocznego 
planu dostaw zboi^ dla 
państwa. Są to pierwsze 
w kraju powiaty, które 
w tym roku uzyskały ten 
wynik. Zgodnie z prze­
pisami o obowiązkowych 
dostawach, rolnicy z wy 
mienionych powiatów, 
którzy całkowicie wywią 
zali się z obowiązku do­
stawy zboża z tegorocz­
nych zbiorów, zwolnieni 
zostali z dniem 26 bm. 
od miarek i odsypów. po­
bieranych przy przemiale 
zboża.

Powrót
delegac i rządowej PRL
i Bukaresztu
WARSZAWA PAP. W

dniu 26 bm. powróciła z 
Bukaresztu do Warszawy de 
legacja rządowa PRL, która 
wzięła udział w uroczysto­
ściach święta narodowego 
— 11 rocznicy wyzwolenia 
Rumunii, z przewodniczącym 
delegacji, wiceprezesem Ra 
dy Ministrów, członkiem 
Biura Politycznego KC 
PZPR — Franciszkiem Jóź- 
wiakiem na czele.

Następnie zabrał głos pre­
zes Unii, lord Stansgate.

Zebraliśmy »ię w Helsin­
kach — oświadczył mówca
— aby przyczynić się do u- 
stanowienia pokoju na ca­
łym świeoie.

Na propozycję lorda Stans, 
gate, przewodniczącym kon­
ferencji wybrano szefa fiń­
skiej grupy parlamentarnej
— Lennarta Heliasa.

(Dokończenie na str. tj

Czecłiosłowsc;a
zmniejsza
liczebność

s il zbrajaych
PRAGA PAP. Rząd He 

publiki Czechosłowackiej na 
posiedzeniu 24 «ierpnia 1955 
r. powziął następującą u- 
chwałę:

Zważywszy, że rezultaty 
konferencji genewskiej sze­
fów ^rządów czterech mo­
carstw i fakty, które nastą­
piły później, przyczyniły 
się i przyczyniają się do 
pewnej poprawy sytuacji 
międzynarodowej, jak rów 
nież uwzględniając potrzebę 
dalszego osłabienia napięcia 
międzynarodowego i powsta­
nia atmosfery zaufania mię­
dzy państwami, rząd repu­
bliki postanawia zreduko­
wać do 28 grudnia 1955 r. 
liczebność Czechosłowackiej 
Armii Ludowej o 34.000 żoł 
nierzy.

mm.\ |__ ■

Coraz więcej spółdzielni ł PGR naszego województwa przystępuje do omło- 
tów. Jest to konieczny warunek nadrobienia zaległości w realizacji planu obowiąz-
lr.nim/rh. Hnstnm

S z y b c ie j  kosić  
i z w o z i ć  z b o ż e

kowa i Czapielska, odsta­
wić ziarno dla państwa. 
O ile jednak Bielkowo i 
Czapielsk rozpoczęły o- 
młoty po całkowitym 
zwiezieniu zbóż do stert, 
w Borkowie nie uczynio 
no tego. Dlatego dobrze 
będzie zająć się najpierw 
zwózką a potem ©młota­
mi i dostśwą, albo tak 
zorganizować pracę, aby 
we dnie zwozić zboże, a 
w nocy młócić. Wtedy 
szybko będzie można zre­
alizować plan dostaw i za 
pobiegnie się stratom, któ 
re mogą powstać wsku­
tek zbyt długiego pozo­
stawienia zboża na polu. 
Zwiezienie zboża do stert 
umożliwi również wyko­
nanie podorywek i przygo 
tbwanie gleby pod siew 
jesienny.

DO KOLEJARZY 
przebywających 

na wczasach 
w Snchaczu

Spółdzielnia produkcyj 
na „Nowy Sad“ w Tolk- 
mioku otrzymała niespo 
dziewanie pomoc od 50- 
osobowej ekipy pracowni 
ków PKP przebywają­
cych na wczasach „wago­
nowych“ w Tolkmicku. 
Kolejarze zjawili się pew 
nego dnia w  spółdzielni i 
pomogli w zwózce oraz 
omłotach zboża.

Po powrocie ze spół­
dzielni — pisze korespon 
dent A. Jasinowski — 
wczasowicze z Tolkmic- 
ka wezwali do pomocy 
wsi w pracach żniwnych 
swych towarzyszy, prze 
bywających na wczasach 
w Suchaczu.

Co na to Suchacz?

O  prawo uczestniczenia 
s w centralnych dożynkach
) Współzawodnictwo o prawo uczestniczenia w 
’ centralnych dożynkach zatacza na Wybrzeżu co­

raz szersze kręgi. Prócz wielu zobowiązań indy- 1 
widuainych podejmowane są zobowiązania zbioro ‘ 
we.

Wczoraj, po zapoznan iu się z apelem spółdzir] , 
ni produkcyjnych z rejonu GRN w Lasowicach 1 
Wielkich, przystąpili do współzawodnictwa spół­
dzielcy w Berentach, po w. malborski. Postana- ' 
wiąjąc zrealizować roczny plan dostawy ziarna 
dla państwa do dnia 15 września br. wezwali 
oni do współzawodnictwa spółdzielnię produkcyj. 
ną w Dąbrowie.

Spółdzielcy w Czadkowach, pow. tczewski, 
współzawodnicząc o prawo uczestniczenia w dożyn 
kach centralnych postanowili, bez pomocy z zew 
nąłrz, przez gremialne wychodzenie członków ro­
dzin spółdzielców do pracy, zrealizować do dnia 
27 bm. obowiązkowe dostawy zboża, oraz inne 
prace związane z siewem ozimych.

Dlaczeqo w Jeldzinie
nie odstawiają ziarna

W powiecie gdańskim 
w wielu jeszcze groma­
dach zboże stoi na pniu 
lub, skoszone, długo pozo 
staje na polu. Spółdziel 
cy w Drzewinie np. do 
dnia 23 bm. nie zwieźli 
jeszcze żyta i nie przyst.ą 
pili do koszenia pszenicy. 
Podobna sytuacja istnie­
je w Morzeszczynie. Za­
miast zwozić zboże w 
sterty, spółdzielcy młócą 
zboże znajdujące się w 
stodole.

Duże zaległości w zwóz 
ce mają również spół­
dzielcy w Borkowie i Bu 
szkowach Dolnych. W
Borkowie młóci się obec­
nie zboże zwiezione już dc 
stert, aby wzorem Biel-

Podorywka, to zabieg u*a- 
tWiający wyniszczenie chwa 
stów. Szeroko stosuje się Ją 
w województwie olsztyń­
skim. W gdańskim natomiast 
podorywki przebiegają opie­
szale z winy zarządów spół 
dzielni 1 służby agronomicz­
nej POM oraz rad narodo­
wych.

I „Daily Herald“ stwierdza, 
w artykule redakcyjnym, 
że Anglia powinna, za przy 
kładem Związku Radzieckie 
go i Czechosłowacji zmniej 
szyć liczebność swych eił 
zbrojnych.

„Powinniśmy — pisze 
dziennik — podobnie jak 
Rosjanie i. Ozechosłowacy, i 
przerzucić ludzi do przemy­
słu, zmniejszyć ciężar zbro 
jeń i skończyć z marnowa­
niem siły roboczej. Trzeba 

wykorzystać tę siłę do wal­
ki przed w kryzysowi go- 
ąpodarezemu“.

W Jeldzinie (pow. 
Puck) gospodarze indy­
widualni nie przystąpili

Premier
CzouEn*lai

uda się
do Egiptu
PARYŻ P A P .' Jak donosi 

z Kairu agencja AFP, pre­
mier Chińskiej Republiki 
Ludowej Czou En-lai przy- 

ibyć ma w końcu bieżącego 
Irokti do Egiptu,

dotychczas do omłotów. 
chociaż w dniu 25 bm. 
minął wyznaczony im ter 
min obowiązkowych do­
staw zbóż.

Winę za ten stan rzeczy 
ponosi tak GRN jak i 
miejscowy aktyw spo­
łeczny. GRN źle opra­
cowała terminarz obo­
wiązkowych dostaw, a 
aktyw nie zadał sobie tru 
du, by porozmawiać z 
chłopami o konieczności 
przyspieszenia prac zwią 
zanych z omłotami, by 
przekonać ich. że nie na 
leży ani chwili zwlekać z 
młocką.

Poza tym nikt, ani w 
GRN, ani w GS nie po­
trafi odpowiedzieć chło­
pom na interesujące ich 
pytania, np. na temat za 
mienników itp. Gromadź 
ki pełnomocnik Minister 
stwa Skupu ob. Emil Res 
ka natomiast zupełnie 
nie interesuje się skupem, 
gdyż dzień i noc pije ŵ ód 
kę, tak, że często można 
go znaleźć nieprzytomne­
go w przydrożnym rowie.

Sytuacja w Jeldzinie 
musi się szybko poprę, 
wić. Chłopi tej gromady 
powinni brać przykład z 
Józefa Kossa i Jadwigi 
Jamros z Parszczyc, Józe 
fa Krefta z Sulicic i Ja 
na Styna, którzy wyko- 
nąli już roczny plan do- 
staw, lub zbliżają się do 
jego wykonania.

Nasi korespondenci
piszq o żniwach

d  W gromadzie
iiozlazlno, pow. 
bork — pisze ob. 
M. Juszczak — 
przoduje w żni­
wach PGR Dtiecle 
lice. Bardzo dobrze 
spisują się tam 
traktorzyści W. La 
szewski i B. Swicli 
tenberg, którzy wy 
konują podorywki 
w nocy.

gH Agronom POIW 
Suchostrzygi ob. J. 
Wyczyński — rela 
cjonuje ob. St. 
Cieślak — za mato 
troszczy »1«; o Ja­
kość usług POM- 
owskich. W spół­
dzielni produkcyj­

nej Gniszewo np. 
orka, która miała 
być głęboka, w 
Jednym miejscu 
sięga 13 cm, w in 
nym zaś I cm.

01 Młocarnia 
przysłana przez 
GOM Nowakowo 
do wsi Gronowo, 
pow. Elbląg — in 
lorruuje ob. J. Pis 
kórz — zamiast 
mtócić mełła ziar 
no na mąkę. Młoc 
kę trzeba było 
przerwać. Maszyny 
do dziś nie można 
używać, ponieważ 
mimo monitów 
GOM nie przysyła 
nikogo, kto by

mógł Ją naprawić.
01 Dyrekcja POM 

Milejewo — pisze 
ob. B. Kowalczyk 
— kpi sobie ze 
spółdzielców w 
Tolkmicku. Już 
piąty dzień z rzę­
du obiecuje ona 
spółdzielcom mlo- 
carnię i słowa nie 
dotrzymuje. W wy 
niku tego spółdziel 
cy nie mogli odsta 
wić, w ustalonym 
dla nich terminie, 
ziarna dla pań­
stwa.

Jak długo POM 
zamierza alę ba­
wić ze spółdzielca 
mi w ciuciubabkę?

Do pójścia w ślady ZSRR
wzywa „¡Sally Herald1*

LONDYN PAF. Dziennik
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W  a r s z a w a — S o f i a
przez Pragę, Budapeszt, Bukareszt
PE TR O V IC E  -  pierw kjfra «burzyła niemal d o «« « «  równo czeskie, jak i impor-

nZp- SRtanj l , W r at_ p y tk a m i*  towane.niej Republice Cze- mi związane są rozmaite poda-
chostowacji — osią- nła* legendy, anegdoty. _Na ulicach natomiast spotyka

się małe bary przewoźne,osią­
gamy o północy. Pociąg stoi TTraHf>7imo .xr-nr» htórych przechodnie krzepią
tu około godziny, ze względu . w . sercu Hradczyna wzno slę kiełbas£ami na gorąco i wy 
na formalności paszporto- S1 slę katedra sw. Wita — śmienitym piwem. Piwo jest 
ve. Nocne mroki utrudnia- kamienna historia Czech. Tu zresztą w czc^osiowacji nap^ 
ja obserwację, nawiązujemy znajdują się grobowce s t a ć  w s z ę d z l ( ,y  ńawet w 'pocią-
więc rozmowę z czeskimi królów czeskich. Tutaj tez, go, gdzie roznosi się Je w tek- 
celnikam! i kolejarzami. wśród zdobiących ściany pla torowych kuflach. Na kuflach

skorzeźb, dostrzec można ja tyc!l Jef* nap!s:. " p” wyiłiciu

d S i k WJ ? r~  ¿ T C S Ł  *g R  giell0ńskie
i r dna'i początkowo ""grupę ZESI- chociaż z uzasad (pińskimi oczywiściei u S eszS ó
sportowców. Prostujemy to ma l  , nioną dumą 1 miłością 'n" y “ »Pjf' ,”W°«a godowa 
łe nieporozumienie i zarzucamy mówią o swojej stoli- u „as kuLk teiturowy,'Jak ż

cy, nie ukrywają podziwu tego widać, reklamuje się Jako 
dla warszawskich sukcesów pewnego rodzaju pamiątkę... 
budowlanych. Po to zaś, a- „  , : , .
by pokazać, że i w Pradze , ° st>bne wlersze nalezy ?° 
stawia sie budowle na mia śwl«clć naszemu spotkaniu 
rę socjalistyczną, wiozą nas z dziennikarzami z praskich 
na nowobudowany stadion, ®azet i czasopism. Przyj mo- 
na którym w dwa dni póź- “ •* bardz*  serdecznie,
niej rozpoczęła się krajowa a kilkugodzinne rozmowy w. * ‘ — efplmnnn cnlaTriK, rtcł łnuótO-
spartakiada.

Stadion przystosowany tyl 
ko do ćwiczeń masowych, 
robi rzeczywiście Imponują­
ce wrażenie. Trybuny miesz 
czą 200 tysięcy ludzi, plac 
ćwiczeń — 20 tysięcy. Cen­
trum stadionu — arena w 
kształcie olbrzymiego pro-

grupach, zależnie od zainte­
resowań, wzbogaciły nasz za 
sób wiadomości o Czechosło 
wacji, czeskich kolegów na­
tomiast o Polsce, stały się 
okazją do zadzierzgnięcia 
stałych kontaktów.

Jakkolwiek znajdowałem 
się w grupie dziennikarzy

stokąta — pokryta została rolnych, wiadomość, że je- 
zielonym, do złudzenia przy stem z Gdańska, szybko spro 
pominającym trawę — pia- wadziła rozmowę na tematy 
skiem - morskie. Nasi sympatyczni

Płać Wacława (Vaclavskó koledzy 2 ^emedelske No- 
Namesti) to centrum wiel- ™ y ~  Josef BryndaJosef Brynda i 

Miron Pavlik — interesowa 
li się żywo rozwojem na­
szych portów i stoczni, osią 
gnięciami portowców. Chcie

Na zdjęciu: Ratusz Sta­
romiejski w Pradze

Ich takim gradem pytań, że nie pełniają 
mają już żadnej wątpliwości: d„ «  i Tawv“ 
sportowcy nie są tacy gadatli- J ”  J 
wi. Czesi są bardzo rozmowni, W sklepach i magazynach 
ale powściągliwi w wypowie- pełno kupujących. Nasze o- 
dziach na temat piękna swego ,
kraju. — Zobaczycie — mówią, rzy przyciągają W„ stawy 
Na razie jednak nic zobaczyć nowoczesnymi aparatami ra 
nie można. Letnie noce są na dicwymi i telewizorami. Pra 
szczęście krótkie. ga ma jpj. bowiem swoją

Krajobraz, który przesuwa stację telewizyjną... 
się przed oczyma z nasta- - z niemniejszym zainteresowa­
niem śwdtu nie różni się na niem oglądamy sklepy z wyro- 
pozór Od polskiego. Sze bami papierniczymi i artykuła-

, . x w  ■ mi pisarskimi. Są bogato zaopa
TO-kie 3iany zboz, plantacj© trzone w wieczne pióra i auto- 
^iemniaków i buraków, sa- matyczne ołówki. Ich jakość 
dy, łąki Kwitnące akacje, przewyższa co najmniej o 100 
krategusy to dla nas niespo £ ««•  nasze wyroby‘ Są przy

komiejskiego życia Pragi.
Tu mieszczą się wielkie do­
my towarowe, najpiękniej-

^m Ć e” 3 Chodnikam fcią^ą Hby bardzo z° baczyć Gdańsk
rzesze mieszkańców stolicy 1 Szczecm- P^yiechać nad 
Czechosłowacji, jezdnie wy- “ serdecznie

nowoczesne „Sko- my.
ich zaprasza- 

Jerzy Matuszkiewicz

Obrady 44 sesji
Unii Międzyparlamentarnej |

(Dokończenie ze str. 1) statnim czasie sytuacja mię Następnie sprawozdanie
Po ukonstytuowaniu się dzynarodowa, która przez wymienia czynniki, które 

prezydium konferencji, roz-j długi okres była napięta wpłynęły na osłabienie na­
poczęła się dyskusja nad wskutek sprzeczności mię- pięcia.
sprawozdaniem sekretarza dzy Wschodem a Zachodem, , „c oczywista —
generalnego Unii Międzypar zaczęła się wyraźnie zmie- r7VZ l . v w sorawozda
lamentarnej. niać. Zarówno jedna jak i c za rn y  dalej w sprawozda

Większa część sprawozda- druga strona podjęły kroki niebezpieczne ogniska napię 
nia referatu poświęcona jest przyczyniające się do zmia- na Środkowym Wscho- 
ocenie ogólnej sytuacji mię ny niespokojnej ✓ atmosfery, a a y . M— ...... . t . , , . azie i w relunie ivj.ua ¿t*
dzynarodowej. W sprawozda w której żyły narody w cią chińs,kieg0- Pozostaje rów-
mu Podkreśla się. ze w o- gu ostatnich lat. njez nie rozwiązany problem

niemiecki, można jednak ży 
wić głęboką nadzieje, iż 
również ten problem zosta­
nie rozwiązany drogą poko­
jową.

W części referatu dotyczą 
cej polityki Związku Ra­
dzieckiego stwierdza się, że 
„ostatnie kroki ZSRR świad 
czą o tym, iż w swej poli­
tyce zagranicznej kieruje się 
on głównym zadaniem, za­
daniem utrzymania pokoju“.

Na posiedzeniu przedpołud 
niowym w dyskusji zabiera­
li glos przedstawiciele Suda 
nu, NRF, Turcji, Japonii, Ir­
landii, Belgii, Indii, Jugosła 
wii i in,. Wszyscy mówcy z 
zadowoleniem wskazywali 
na zarysowujące się w ostat 
nim czasie złagodzenie na­
pięcia międzynarodowego o- 
raz mówili o konieczności 
podjęcia nowych wysiłków 
zmierzających do stworzenia 
warunków pokojowego
współistnienia narodów.

Agenci wywiadu
a m e r y k a ń s k i e g o

ujęci przez władze bezo eczenstwa
WARSZAWA PAP. W o- Drugi z aresztowanych 

statnim okresie organa bez- agentów Adam Zając, jak 
pieczeństwa publicznego are wykazało śledztwo, do 1941 
sztowały niebezpiecznych roku mieszkał w miejscowo- 
agentów wywiadu amerykań ści Krościenko, pow. Nowy 
skiego przerzuconych drogą Targ, skąd został wywiezio- 
nielegalną do kraju z zada- ny na przymusowe roboty 
niem prowadzenia działał- do Niemiec, 
ności szpiegowskiej. Są to:

Po zakończeniu działań 
wojennych Adam Zając do 
kraju nie powrócił.

Edward Agacki, ur. 15 wrze 
śnią 1917 r., vel Anton Stark, 
vel Stefan Medikietoicz, po
sługujący się po wyzwoleniu _  . . - , ,
również nazwiskami Jerzy pobycie w amerykań-

: To,7w sklch kompaniach wartowni

J. A. Malik odpowiada
na pytania japońskiego dziennikarza

LONDYN PAP. Londyński korespondent dziennika 
japońskiego „YOMIURI", T. Simidzu zwrócił się do am 
basadora ZSRR w Wielkiej Brytanii J. A. Malika z 
szeregiem pytań na temat odbywających się w Londy­
nie rokowań radziecko - japońskich. J. A. Malik udzie 
lii T. Simidzu następującej odpowiedzi:
„Potwierdzając odbiór pań darczej między krajami na 

skiego listu, muszę niestety Dalekim Wschodzie.
zakomunikować, że z powo- Strona radziecka na obec- 
du braku czasu nie mogę nych rokowaniach radziec- 
szczegółowo poruszyć każde ko - japońskich zajmuje sta 
go z interesujących Pana nowisko, które sprzyja po- 
problemów, myślnemu przebiegowi tych

rokowań w interesie naro- 
Co się tyczy obecnych ro- dów obu krajów“ 

kowań japońsko - radziec­
kich w Londynie, to ich po 
myślny wynik i zawarcie 
traktatu pokojowego oparły 
by stosunki między Związ­
kiem Radzieckim a Japonią 
na trwałej pokojowej pod­
stawie, co w pełni odpowia 
da interesom obu państw, 
jak również interesom utrwa 
lenia powszechnego pokoju 
i osłabienia napięcia między 
narodowego.

Przywrócenie normalnych 
stosunków przyczyniłoby się 
do stworzenia atmosfery 
wzajemnego zaufania młę-

Turyści francuscy
wyjechali 
do ZSRR

PARYŻ PAP. 25 bm. z 
Hawru do Leningradu odpły 
nął polski statek „Batory“, 
na którego pokładzie znajdu 
je się około 760 turystów 
francuskich udających się do 
ZSRR. Wśród nich jest wie­
lu dziennikarzy paryskich i

Kujawski i Jerzy Przewo 
ski-Radwan oraz Adam Za-

vel' Johann ^Schtmmerf5 vel Norymberg i który stanowi 
-c-___ , „ _____ , , . bazę werbunkową wywiadu

czych znalazł się on w obo­
zie „Yalka“ (walka) koło

dzy ZSRR a Japonią i do i prowincjonalnych, uczonych, 
rozwoju współpracy gospo- I pracowników sztuki i in,

Rzqd japoński oczekuje dnia 
w którym wojska amerykańskie 
opuszczą Japonio

Edward Szymański.
W toku śledztwa ustalono,

bazę werbunkową wywiad'. 
amerykańskiego. Tam został

Edward Agacki do 1948 zwerbowany na kurs szpie- 
rrzebvwal na terenie Anslu S°wski, prowadzony przez 

: Tr,-=ng„iV oficera amerykańskiego, po-Belgii, Holandii i Francj 
Za nielegalne przekroczę sługującego się nazwiskiem 

Kamiński; po ukończeniu

dzianka.
tym tanie. Ołówek automatycz 
ny Hardtmntha (na cienkie rni-

Mijamy osady fabryczne 
i wiejskie, schludnie wyglą- gopisy 4,5 korony, 
dające domki mieszkalne,
pieczołowicie uprawiane o- Panie interesują się skle-
gródki. Różnicę w wyglądzie parni z bielizną damską. E- 
wiejskich osad czeskich i legancki komplet kosztuje
polskich nie trudno uchwy- 35 koron, dobra chusteczka 
cić. Rzuca się w oczy na- do nosa —■ 3 korony, 
tychmiast, chociaż od razu Dużo tanich artykułów
trudno stwierdzić, który ob przemysłowych — tak moż- 
raz jest piękniejszy. Nasze na by określić wrażenie wy 
wioski pociągają swoją na- niesione ze sklepów Czecho 
turalnością, czeskie — pre- Słowacji. I wówczas, mimo 
cyzyjnością. Tak samo róż- woli, nasuwa się pytanie: 
ni się obraz malarza pejza- dlaczego w naszym kraju 
żysty od rysunku architek- odczuwamy jeszcze niedosta 
ta. Tam niczym nie skrępo- tek takich artykułów? Cier- 
wana swoboda, tu linia ma- pliwości. Poziom uprzemy- 
tematyczna. Matematyczne głowienia naszego kraju od- 
kształty osad wiejskich w b;ega jeszcze znacznie od 
Czechosłowacji nie są zresz Czechosłowacji. Stale jed- 
tą przypadkiem. Jest to nak pniemy się w górę, sta 
skutek wysokiego poziomu jemy się krajem urzemysło 
techniki, powszechnej elek- wi0nym. Jesteśmy więc na 
tryfikacji itd. dobrej drodze.

, . . Obejrzeliśmy wnętrza kil-
TVI bhzej Pragi, tym kunastu sklepów i kilku do 

większy ruch  ̂na_ szo mbw towarowych. Podziwia- 
sach, tym gęściej _mi- icb estetyczne i prak-

jają nas pociągi. tyczne urządzenia, z przy-
juz Sokol, jeszcze tylko ^ar j erQn0 ĉ;ą obserwowaliśmy 
dubice i,.. Praga. sprawną i nadzwyczaj u-

„Zlotą Pragą“ — nazywa- przejmą obsługę. Można po 
ją ją jedni, „miastem stu w iedzieć, bez przesady, że 
wież“ — inni. Nazwy te sto nas[ ekspedienci powinni 
lica Czechosłowacji zawdzię wzorować się na czeskich, 
cza nie tyle malowniczemu p0(j tym względem nie po- 
pol: leniu, ile bogatej, tysiąc w jnno być różnicy między 
letniej historii, która prze- Czechosłowacją a Polską, 
mawia z niezliczonej ilości
zabytków... T T  LICE praskie i innych

I J  miast czeskich, w

nie granicy państwowej, wy ¿opatrzeniu w fał
rokiem Sądu Okręgowego w pszywe dokumenty oraz inne

Ngo Dinh Dien
wzmacnia

reżim terrorystyczny
PEKIN PAP. Agencja No­

wych Chin donosi z Saigonu, 
że rząd Ngo Dinh Diema ob­
sadza wojskowymi stanowis 
ka gubernatorów różnych 
prowincji w południowym 
Wietnamie. W wyniku ostat 
r/iej reorganizacji prowincjo 
nalnych organów administra 
cyjnych, wojskowi zostali po 
wołani na gubernatorów ze 
wszystkich zachodnich pro­
wincji południowego Wiet­
namu. Gubernatorami pro­
wincji Szolon i Zia-din są 
również oficerowie.

W kołach politycznych Sal 
genu podkreśla się, że rząd 
Ngo Dinh Diema oddaje wła 
dzę w ręce wojskowych, aby 
wzmocnić reżim terrorystycz 
r>y wymierzony przeciwko 
grupom opozycyjnym, by 
zdławić narastającą walkę 
społeczeństwa południowego 
Wietnamu o zjednoczenie 
kraju.

Sosnowcu, a następnie wy- /  j  . ZQstał
rokiem Sądu Okręgowego w skierQ^ a do kr^ u z za.

baniem zbierania wiadomo- 
podarcze został skazany na śc_ szpiegowskich z dziedzi-
kary więzienia.

Korzystając z dobro­
dziejstw amnestii; dnia 22 
listopada 1952 r. został zwoi 
niony z więzienia. Nie wrócił 
jednak do uczciwej pracy i 
w sierpniu 1953 r. przedo­
stał się nielegalnie do Nie­
mieckiej Republiki Federal­
nej.

Przestępca kryminalny A- 
gacki został zaangażowany 
przez rozgłośnie radiowe 
„Wolnej Europy“ i „Głosu 
Ameryki“ jako rzekomy 
„uchodźca“ polityczny do na 
grywania audycji szkalują­
cych Polskę.

Następnie Agacki został 
zwerbowany przez amery­
kański ośrodek szpiegowski 
w Oberursel k. Frankfurtu 
nad Menem.

Po przeszkoleniu prowa­
dzonym przez oficera wy­
wiadu amerykańskiego, wy­
stępującego pod nazwiskiem 
Kamiński, Edward Agacki 
skierowany został do kraju 
z zadaniem zbierania wia­
domości szpiegowskich z 
dziedziny wojskowej.

ny wojskowej.

Przed konferencją 
rozbrojeniową

w N. «Jorku
NOWY JORK PAP. 29 

bm, rozpoczną się w Nowym 
Jorku obrady Podkomisji 
Rozbrojeniowej ONZ. Obra­
dy toczyć się będą zgodnie 
z dyrektywami ustalonymi 
przez szefów rządów czte- 
tech mocarstw na konferen­
cji w Genewie, a ich wyni­
ki będą przedstawione Zgro 
madzeniu Ogólnemu NZ.

Do Nowego Jorku przyby 
li już szefowie delegacji an 
gielskiej i francuskiej — se 
kretarz stanu Nutting i 
przedstawiciel rządu fran­
cuskiego Jules Moch. Przy­
jazd przedstawicieli Związ­
ku Radzieckiego i Kanady 
oczekiwany jest w najbliż­
szych dniach.

Oświadczenie min. Szigemitsu
NOWY JORK PAP. Do mierzą przeprowadzić rozmo 

San Francisco przybył mini- wy z mężami stanu USA 
ster spraw zagranicznych Ja oraz z przewodniczącym zje- 
ponii Szigemitsu, który za- dnoczonej grupy (szefów

Na budowie Kujbyszewskiej Elektrowni Wodnej zakoń­
czono budowę dolnyeli śluz żeglownych.

Kierowanie śluzami jest całkowicie zautomatyzowane.
Przepuszczaniem statków kieruje jeden człowiek.

Na zdjęciu: Pierwszy statek „Kazań“ wchodzi do ko­
mory śluzy. Fot. CAF

sztabów admirałem Radfor- 
dem na temat stosunków Ja 
pońsko-amerykańskich.

Po przybyciu do.San Frań 
cisco, Szigemitsu oświadczył 
pizedstawicielom prasy, źa 
całokształt stosunków dyplo 
matycznych Japonii ze Sta­
nami Zjednoczonymi wyma­
ga „pewnej rewizji" oraz ’ 
uwypuklił w szczególności 
problem obrony narodowej. 
Szigemitsu powiedział, łe 
rząd japoński oczekuje dnia, 
w którym wojska amerykań 
skie opuszczą Japonię.

Wycofanie wojsk ,T— dodał 
on — jest niezbędne, by Ja­
ponia uzyskała całkowitą 
niezależność. Szigemitsu za­
znaczył przy tym: „Nie je­
steśmy jednak jeszcze goto­
wi prosić o to: nastąpi to za 
kilka lat“ .

Japoński minister spraw 
zagranicznych oświadczył da 
lej, że Japonia powinna stwo 
rzyć swe siły obronne, odmó 
wił jednak udzielenia odpo­
wiedzi co do liczebności pro 
jektowanych japońskich sił 
zbrojnych, dopóki nie prze­
prowadzi konsultacji z ofi­
cjalnymi przedstawicielami 
USA w Waszyngtonie.

Szigemitsu powiedział, 
że handel z Chińską Repu­
bliką Ludową w określonej 
skali miałby ważne znacze­
nie dla Japonii.

przeciwieństwie
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Europie naszych, pozbawione są nie- j
miejski, galeria narodowa, Ucz mai całkowicie kiosków z | 
ne sale wystaw, 7 wielkich te- gazetami i papierosami. Ga- i 
atrów z Teatrem Narodowym *  , ie tam w  ,
na czele (śuiewał w mm Sza- zety sprzeaaje Się tam v. 
linpin, dyrygował Czajkowski), sposób rozpowszechniony U 
14 muzeów, sale koncertowe o nag mocno przed wojną —
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taniczny ł zoologiczny, każdy cieli, a papierosy nabywa 
t  tych obiektów ma swolą hi- w specjalnych sklepach

tytoniowych, bogato zaopa- 
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Na zdjęciu: Praga — Stare Miasto
Fot — CAF
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Poprzednio stwierdziliśmy już, że stoi 
przed nami ważne zadanie: dopomóc in­
dywidualnym gospodarstwom chłopskim 
w zwiększeniu ich produkcji, w zwiększe­
niu osiąganych przez nie z hektara plo­
nów, w roiwoju hodowli w tych gospo­
darstwach, Mówiliśmy już: jednym z 
istotnych środków tej. pomocy musi być 
o wiele szersze, niż dotąd zastosowanie 
mechanizacji pracy w  indywidualnych go 
spodarstwach chłopskich. Mówiliśmy już: 
zwiększenie produkcji gospodarstw in­
dywidualnych wymaga od nich podniesie 
nia poziomu agrotechnicznego i zootech­
nicznego gospodarki, zastosowania w tych 
gospodarstwach nowoczesnej wiedzy rol­
niczej.

Wszystko to niewątpliwie odpowiada in 
teresom chłopa gospodarującego indywi­
dualnie. Chłop gospodarujący indywidual 
nie chce, aby jego pola dawały obfitszy 
urodzaj, aby w. jego oborze i chlewie by­
ło więcej dorodnego żywego inwentarza 
— wszystko to przecież podnosi jego do­
chody, zapewnia mu bardziej dostatnie ży 
cie. Chłop gospodarujący indywidualnie 
coraz lepiej rozumie, że maszyna, z któ­
rej będzie mógł korzystać dzięki państwu 
ludowemu, niesie mu ulgę w  pracy i po­
zwala mu na lepszą uprawę jego pól. 
Chłop, gospodarujący indywidualnie coraz 
bardziej garnie się do nowoczesnej wie­
dzy rolniczej, coraz bardziej jest przeko 
nany, że wiedza ta pomaga mu w prowa­
dzeniu i rozwijaniu gospodarstwa.

Jednak zastosowanie nowoczesnej tech

*) Patrz artykuły zamieszczone w poprzed­
nich numerach „Głosu Wybrzeża“ .

niki i wiedzy rolniczej w indywidualnym 
gospodarstwie chłopskim jest ograniczone 
ze względu na rozmiary tego gospodar­
stwa i związane z tym możliwości ekono­
miczne i techniczne. Dobrze jest siać 
siewnikiem, używać przy zbiorach ko­
siarki — ale nie zawsze opłaca się kupo­
wać je, gdy się pracuję na jednym czy 
półtora hektara ziemi. Cóż dopiero mó­
wić o innym, bardziej skomplikowanym 
sprzęcie? Dobrze jest stosować kwalifiko­
wane nasiona — ale uprawa nasion i ich 
planowe rozprowadzanie wymagają odpo 
wiedniej organizacji społecznej i są u- 
trudnione w  warunkach gospodarki roz­
proszonej. Dobrze jest prowadzić ho­
dowlę przy wykorzystaniu rasowego knu 
ra czy buhaja — ale nie każdego gospo­
darza stać na utrzymanie go i wcale nie 
trzeba, żeby każdy go trzymał.

Tak więc z samych warunków indywi­
dualnej gospodarki chłopskiej rodzi się 
pęd do tworzenia różnego rodzaju mniej 
lub bardziej luźnych zrzeszeń chłopskich. 
Zrzeszenia te łączą w określonych wspól­
nych celach poszczególne indywidualne 
gospodarstwa — właśnie jako indywidual 
ne gospodarstwa. Mieliśmy tego rodzaju 
zrzeszenia przed wojną, mieliśmy bez­
pośrednio po wojnie bardzo szybki roz­
wój tego rodzaju zrzeszeń, które stały się 
terenem ostrej walki klasowej.

Z inicjatywy mas chłopskich tworzyło 
się i tworzy dzisiaj wiele luźnych zespo­
łów tego typu. Zespoły te zaniedbujemy 
jednak często, nie podchwytujemy tej ini 
cjatywy, nie pomagamy jej dostatecznie. 
A  przecież — właśnie ta inicjatywa chłop 
ska idzie w kierunku całkowicie słusz­
nym i pełne jej wykorzystanie może przy­
nieść niemały pożytek zarówno samym 
chłopom, jak i gospodarce narodowej, na­
szemu dziełu budownictwa.

Mieliśmy przed wojna kółka rolnicz*. różna-

go rodzaju spółki maszynowe, zrzeszenia mle­
czarskie, zespoły ląkarskie itd. itd. Jednak pod 
rządami kapitalistów i obszarników kierownic­
two tych zrzeszeń t spóiek znajdowało się 
przeważnie w rękach kułackich. Zrzeszenia te 
były niejednokrotnie narzędziem wyzysku 
chłopów pracujących przez kułaków. Już 
wtedy, w tych organizacjach przedstawiciele 
biedoty i chłopów średniorolnych walczyli prze 
ciwko kułackiej przewadze, walczyli o to, aby 
te organizacje stały się narzędziem obrony in­
teresów chiopa pracującego.

Po powstaniu władzy ludowej powstała 
realna możliwość przekształcenia tych or­
ganizacji w narzędzie walki chłopów pra­
cujących przeciwko kułackiemu wyzysko­
wi, w dźwignię wzrostu produkcji i do­
chodów gospodarstw biedniackich 1 śred 
niackich. Możliwości te nie zostały na­
leżycie wykorzystane.

Chodzi o to, aby możliwości tego rodza­
ju zrzeszeń i zadania stojące przed nimi 
w pełni realizować.

Weźmy np. sprawę mechanizacji gospodarstw 
Indywidualnych. Bardzo wiele gospodarstw nie 
może sobie pozwolić na kupienie nowoczesne­
go sprzętu. Gdyby nawet umożliwić im naby­
cie tego sprzętu przy pomocy kredytu pań­
stwowego, byłby on w dużym stopniu niewy­
korzystany, marnowałby się, a koszty spłaty 
kredytu obciążałyby nadmiernie takie gospo­
darstwa. Natomiast zrzeszenie gospodarstw 
biedniackich i średniackicn może doskónale 
wykorzystywać na pytach swoich zestaw ma­
szyn rolniczych różnego typu i zachować przy 
tym całkowitą odrębność każdego gospodar­
stwa: maszyna po kolei obsługuje jednego go­
spodarza po drugim.

Poważną rolę mogą tu odegrać POM 
i GOM, które jesteśmy w stanie zaopa­
trzyć w taką ilość traktorów j maszyn 
dostosowanych do pracy na małych obsza - 
rach w indywidualnych gospodarstwach, 
aby zapewnić mechanizację podstawo­
wych prac polowych. Obok indywidual­
nych form udzielania pomocy przez POM 
gospodarstwom chłopskim będziemy roz­
wijać spółdzielcze formy użytkowania 
maszyn zapewniając kontrolę społeczną 
sprawowana przez chłopów małorolnych i

średniorolnych 
POM i GOM.

korzystających z usług

Weźmy inny przykład — „zespoły łąkar- 
skie.

Oto kompleks łąk rozpościerających się nad 
niewielką rzeczką, a należących do szeregu 
indywidualnych gospodarstw chłopskich. Łąki 
te wymagają zagospodarowania — zmeliorowa- 
nia, okiełznania rzeczki, by nie wylewała na­
gle. wytępienia chwastów, podstanta szlachet­
nymi gatunkami traw.

Cały szereg tych zabiegów nie da się 
przeprowadzić w jednym tylko indywi­
dualnym gospodarstwie. Trzeba nimi 
objąć cały kompleks łąk — trzeba utwo­
rzyć zespól. W takim zespole i meliora­
cja jest możliwa, i walka z chwastami 
bardziej skuteczna, i uszlachetnienie traw 
daje lepsze wyniki. Zespoły łąkarskie ma 
ją na wsi polskiej dobrą tradycję i wszel­
kie możliwości rozwoju.

W ostatnich latach w wielu wojewódz­
twach powstały zespoły uprawy resztó- 
wek lub gruntów poodłogowych: uczest­
nicy tych zespołów, gospodarując nadal 
indywidualnie na własnym gospodarstwie, 
podejmowali równocześnie, ku pożytkowi 
własnemu i pożytkowi kraju, gospodarkę 
wspólną na dodatkowej ziemi.

Najpowszechniejszą i najszerszą for­
mą spóidzielczego zrzeszania rię chło­
pów pracujących — indywidualnych go­
spodarstw — są spółdzielnie ..Samopomo­
cy Chłopskiej“ . Zrzeszają one obecnie 
ponad 3 miliony chłopów, posiadają co­
dzienny, bezpośredni kontakt z milionami 
chłopów.

Trzeba niestety stwierdzić, że nasz sto­
sunek do wszystkich tych form zrzesza­
nia się indywidualnych gospodarzy. do 
wszystkich tych form prostej kooperacji 
chłopskiej, nie zawsze był właściwy.

Faktem jest, że niejednokrotnie zrzeszenia 
te były opanowywane przez elementy kułackie 
lub spekulanckie, nieraz wyzyskiwano tam 
chłopów pracujących, oszukiwano władzę lu­
dową. Ale czy należało wobec tego machnąć
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Wystawa w „Zachęcie" 
la młoda plastyka całego 
stawa w „Arsenale“, świą 
a wreszcie sam Festiwal 
było wielkim przeżyciem 
pozostanie na pewno bez 
wój, na kierunki zarówno 
sztatowych poszukiwań 
ków i rzeźbiarzy. A co o 
plastycy? Spróbujmy ich

, gdzie reprezentowana by. 
postępowego świata, wy- 

toczny wystrój Warszawy, 
— wszystko to w sumie 
dla plastylki polskiej i nie 
wpływu na jej dalszy roz- 
tcmatyęznych. jak i war- 

naszych malarzy, grafi- 
tym mówią nasi gdańscy 
samych o to rapytać.

GDZIE znaleźć Te- 
sę albo Rom­
ka? Ależ to bar 
dzo łatwo! Od 
rana tkwią już 
na rusztowaniu 

narożnej kamieniczki przy 
Długim Targu, obok Zielonej 
Bramy!...

Nie ma rady, Trzebg win 
dować się po chybotliwych 
drabinach, aż na piąte czy 
szóste P^tro, na sam szczyt 
dachu. Tam właśnie, za­
wieszona nad kilkupiętrową 
przepaścią na trzech des­
kach stoi. mieszając farby, 
Teresa Pągowska, nazywana 
przez koleżanki i kolegów 
,,Tesą". Okazuje się. że jest 
to właśnie jej napowietrzne 
atelier, gdzie codziennie spę 
dza po kilka lub 'kilkanaście 
godzin. Spod jej pędzla . u- 
kazują, się barwne wzory, 
zdobiące już niejedną kamie 
niczkę.

W pierwszej chwili wyda­
je się być zaskoczona gra­
dem „zasadniczych" pytań 
na temat sytuacji w naszej 
plastyce, ale już po chwili 
w moim notesie zjawiają się 
pierwsze zdania jej wypo­
wiedzi.

— Tak, na wystawie w 
,,Arsenale", gdzie wystawia­
li wyłącznie polscy plastycy 
oraz w „Zachęcie“, gdzie 
wystawiali plastycy z całe­
go świata — wisiały również 
moje obrazy. Pochodziły ona 
z cyklu, który przygotowy­
wałam już od zeszłej jesie­
ni, a który zatytułowałam— 
„Dzieci, kwiaty i owoce“. 
Ten tytuł zawiera oczywiście 
znacznie szerszy sens. Wyda­
je mi się, że zestawienie 
trzech elementów — dzieci, 
kwiatów i owoców — mówi 
o szczęściu, o radości. Ele­
menty te mogą przy odpo­
wiednim wyrażeniu formal­
nym dać optymistyczny ob­
raz naszych dążeń, naszej 
walki o szczęśliwsze jutro, o 
pokój.

Cykl zawierał osiem obra­
zów o formacie 1 metr na 
1,30 m. Jeden został przyję­
ty przez jury na wystawę 
międzynarodową, a dwa na 
wystawę polską. Nie były to 
prace malowane specjalnie 
z okazji Festiwalu i specjał 
nie przygotowywane na wy 
stawę. Po prostu nosiłam 
się już od dawna z zamia­
rem namalowania takiego 
cyklu i w tym celu zresztą 
robiłam szereg studiów ma­
larskich dzieci, robiłam wie 
le portretów, które później 
służyły mi pomocą przy two 
rżeniu ostatecznych kompo­
zycji.

Pytam o wrażenia z wy­
staw festiwalowych.

— Wydaje mi się — od­
powiada Teresa Pągowska— 
że istotnie, jak piszą kryty­
cy, było tam wiele prób no­
wych, śmiałych, ale nie za­
wsze próby te wypływały z 
istotnych przeżyć twórcy. 
Stąd staranie o doraźne 
„plakatowe“ oddziaływanie 
na odbiorcę, o zaszokowanie 
go tematem lub oryginalno­
ścią kompozycji, bez głębsze 
go przemyślenia i przeżycia 
dzieła. Niestety — krytycy 
skupili dotąd główną uwa­
gę na pracach plastyków 
warszawskich, kwitując tyl­
ko skromną informacją ta­
kie ciekawe zjawisko, jak — 
dużo i dobrych, a w każ­
dym razie — interesujących 
prac z okręgu wrocławskie­
go. Niestety — tą zdawkową 
oceną potraktowano również 
Wybrzeże. Plastycy z Wy­
brzeża nie byli zresztą pro­
szeni na żadne ze spotkań 
lub dyskusji festiwalowych, 
nikt nie reprezentował oso­
biście naszego środowiska 
młodej plastyki gdańskiej w 
czasie Festiwalu. Wydaje mi 
się, że byłoby słuszne, aby 
już za wczasu można było 
w jakiś sposób zasygnalizo- 
w'ać przez prasę, by w dal­
szych, pofesti wałowych ak­
cjach dyskusyjnych, spotka­
niowych itp., które prowa­
dzić ma specjalnie w tym 
celu powołany międzynaro­
dowy komitet współpracy 
plastyków — nie zapomnia­
no w Warszawie o obecno­
ści innych środowisk pla­
stycznych.

Nieopodal Teresy Pągow- 
skiej pracuje inny młody 
plastyk — Roman Usare- 
wicz, który należał do ko­
mitetu organizacyjnego wy­
stawy młodej plastyki na 
Festiwalu. On również wy­
korzystuje ostatnie piękne 
dni lata, aby wykończyć pra 
ce przy wystroju malarskim 
gdańskich kamieniczek. O- 
kazuje się, że słyszał część 
naszej rozmowy.. .

— Wydaje mi się — mó­
wi — że na wystawie na­
szej młodej plastyki — zbyt 
wiele, było jakiejś pogoni za 
osobliwością „za wszelką ce 
nę", tanią oryginalnością, ma 
łó natomiast był0 prac rze­
telnie przemyślanych i prze 
pracowanych. Wystawa dala 
nam przegląd prac o dużym 
wachlarzu metod twórczych 
od naturalizmu, po elementy 
kubizmu w stylu Braque‘a 
i supprealizmu. Były również 
tendencje posługiwania się 
tytułem dzieła dla wyraże­
nia sobie tylkó wiadomych 
smaków formalnych. Ale wie

le było również rzetelnych 
prób znalezienia odpowied­
nich malarskich środków wy 
razu, dla postulowanych za 
łożeń treściowych. Mówiono 
dużo o „tragizmie“ wystawy, 
o dużej ilości prac obrazu­
jących walkę w czasie oku­
pacji, walkę w krajach ka­
pitalistycznych, za mało na 
tomiast w tych pracach by­
ło radości naszych współ­
czesnych dni. To prawda. 
Ale wydaje mi się, że nie 
tutaj kryją się istotne bra­
ki, Główne słabości bowiem, 
to częste „zabieranie głosu“ 
— jakby to można powie­
dzieć w przenośni o malar­
stwie — kiedy nie ma się 
nic do „powiedzenia". Stąd 
biorą się oryginalności dla 
samych oryginalności formy, 
a nie dla silniejszego podkre 
ślenia treści.

Opuściłem tę dwójkę na­
szych młodych plastyków, 
gdy znów powrócili do roz­
poczętych prac przy malo­
waniu gdańskich kamieni­
czek. Odchodziłem w przeko 
naniu, że to, co mi powie­
dzieli — wskazuje na żywą 
potrzebę zorganizowania 
wśród plastyków wielu spot 
kań i dyskusji nad sprawa­
mi, które ostatnio tak bar­
dzo wszystkich artystów za­
absorbowały. Z pewnością w 
tak błyskawicznym wywia­
dzie na rusztowaniu nie wy 
dobyłem od moich rozmów­
ców wszystkich, nurtujących 
ich problemów. Sądzę, że w 
przyszłości spotkamy się je­
szcze niejednokrotnie. A nie 
wątpliwie wiele odpowiedzi 
udzielą nam już następne 
wystawy plastyki Wybrzeża.
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T Y G O D N I O W Y  D O D A T E K  „ G Ł O S U  W Y B R Z E Z A “

N a p i s a ł :  B E R N T  K U G E L G E N
re dak to r  n a c z e l n y  . N e u e  B e r l i n e r  Illustrierte"

Spędzam urlop w Sopocie, w drodze wymiany z jednym z polskich kolegów. 
W  czasie, gdy on odpoczywa na plaży w Kuehlungsborn w NRD, ja siedzę tutaj 
(kosz nr 189), cieszę się życiem i radością tysięcy urlopowiczów z Warszawy, Kra­
kowa czy Wrocławia, czuję się jednym z nich.

Niedaleko miejsca, gdzie przebywam na plaży — wysunięte w morze molo. 
Obok przepływają statki. Ich syreny dają sygnał odjazdu. Słońce pali mi plecy. 
Raptem rzucona czyjąś ręka piłka upada przy mnie. Ten, który ją rzucił, jest 
już obok, mówi coś, zdaje się przeprasza. Odpowiadam mu mieszaniną słów nie­
mieckich, rosyjskich i polskich. Śmiejemy się obaj, ściskamy sobie dłonie.

Pięknie jest w Sopocie. Jako Niemiec, jako berlińczyk, rozkoszuję się pobytem 
tutaj szczególnie. Nie ma tu bowiem żadnych linii demarkacyjnych, żadnych 
sektorów, punktów wymiany pieniędzy, do czego jestem przyzwyczajony w naszej 
stolicy. To wszystko zdaje się być nieskończenie dalekie.

, Józef Sierawa

N
IE tylko o tym chcia 
łem jednak zako­
munikować, gdy re 
dakcja „Głosu Wy­
brzeża“ poprosiła 
mnie o napisanie 

tych kilku wierszy na temat 
moich wrażeń. Chciałem dać 
wyraz mego podziwu dla od 
budowy historycznego Gdań 
ska i jego przepięknych ulic, 
które przecież stoją dopiero 
od 5 lat. Chciałem odmalo­
wać wrażenia rodzące się na 
widok nowoodbudowanych 
dzielnic mieszkaniowych, w 
których rzędy domów, zie­
leńców, szkół i boisk spor­
towych demonstrują słynne 
jut „warszawskie tempo“ 
odbudowy. Nigdzie przecież 
dotychczas nie widziałem w 
jednym miejscu tyłu ruszto­
wań, napółwykończonych i 
wykończonych budynków, co 
w Warszawie i Gdańsku.

W}'dawało mi się, że je­
stem dobrze poinformowany 
o Polsce Ludowej; przeczy­
tałem sporo czasopism, biu­
letynów prasowych 1 arty­
kułów, oglądałem masę 
zdjęć. Ale to, co zobaczyłam, 
przekroczyło znacznie moje 
wyobrażenia, które jako du 
chowy ładunek przewiozłem 
przez graąicę pokoju. O tym 
wszystkim chciałem wyczer­
pująco • napisać. .

Wtem nadeszła poczta z 
Niemiec.

Poczta lotnicza. W pospie­
chu spakowany i szybko wy 
słany list. Otworzyłem jego 
kopertę. Miałem przed so­
bą... karykaturę Gdańska. 
Przesyłka zawierała kopię fo 
toreportażu, który niejaki 
Joachim Steinmayr (gościł 
w Polsce z okazji Targów 
Poznańskich — przyp. tłum.) 
zrobił w Gdańsku i opubli­
kował w zachodnio-niemiec- 
kiej „Münchener Illustrier­
te“.

Zacząłem się przypatry­
wać zdjęciom. Pogrążona w 
cieniu ulica, kilka domów. 
Domy były gdańskie, a mi­
mo to niepodobne do nich. 
Czym przypominają one 
obraz, który osobiście wi­
działem? Gdzież owo życie, 
rozmach stale podnoszącego 
się miasta, gdzie ludzie, bu 
downiczowie starych i jedno 
cześnie nowych ulic? Czyżby 
człowiek, który robił zdjęcia, 
był ślepy? Skądże, on po pro 
stu otrzymał zadanie być 
ślepcem. I wykonał je. Przy 
jechał tu jako wróg i oglą­
dał wszystko oczyma wroga. 

Wokół mnie ruchliwa pla­

ża Sopotu. Nagle jednak zja 
wia się znowu widok Nie­
miec amerykańskich z me­
cenasami kłamstwa w fote­
lach rządowych, z dzienni­
karzami, którzy zezując w 
stronę dolara gotowi są prze 
milczeć prawdę lub ją sfał­
szować, z zecerami i druka­
rzami, którzy z bezdennie 
głupią obojętnością składają 
i drukują każdą bazgraninę, 
bez względu na to, czy jest 
to reklama margaryny, czy 
podżeganie do wojny.

Mój artykuł stał się inny, 
poważniejszy. Nie wolno mi 
przecież przemilczeć fałszer­
stwa. Można sobie dokładnie 
wyobrazić, jak Herr Stein­
mayr, ze swoją „Leicą“ , prze 
myka się ulicami Gdańska 
i cierpliwie czeka, aż pro­
mienie słońca przestaną o- 
świetlać ulicę Długą, wycze­
kuje momentu, w którym 
nie będzie na jezdni żadne­
go pojazdu i jak najmniej 
ludzi. Wtedy dopiero naciska 
migawkę swego aparatu.

A  potem widzi się go w 
okolicy Dworu Artusa, jak 
ze swoim aparatem tak dłu­
go się ustawia, aż zniszczo­
na, lecz z pieczołowitością 
odrestaurowana studnia Nep 
tuna, znajdzie się poza ob­
rębem wizjera. Wtedy do­
piero znowu naciska migaw 
kę. Herr Steinmayr bowiem 
fotografował to, co nie jest 
typowe, aby później powie­
dzieć, że to jest typowe.

Gdzie aparat odmawia po 
słuszeństwa, trzeba wy­
ostrzyć pióro. I Herr Stein­
mayr ryzykuje stwierdzenie 
w podpisie pod zdjęciem: 
„Dworzec główny w Gdań­
sku jest bez znaczenia“ . 
Tymczasem sam naliczyłem 
w rozkładzie jazdy 65 dale­
kobieżnych pociągów przy­
bywających co dobę do 
Gdańska. Podobne „uwagi“ 
padają pod adresem odbu­
dowanego Starego Miasta i 
nowych dzielnic Gdańska.

Komu potrzebna jest ka­
rykatura miasta? Wyczytać 
to można między wierszami. 
„Niemiecki Gdańsk“ — pisze 
gazeta. „Niemiecka kultura 
jest z premedytacją zaciera­
na“ •— stwierdza z oburze­
niem w podpisie pod zdję­
ciami Herr Steinmayr. Obfi­
cie, leją krokodyle łzy pod­
żegacze wojenni na cierpli­
wy papier, usiłując przeciw­
stawić się temu, co zostało 
potwierdzone przez NRD 
wraz z uznaniem granicy po 
koju na Odrze i Nysie.

Postanowienia te są wszy­
stkim znane. W obliczu na­
cisku zachodnio-niemieckiej 
nagonki na granicę pokoju 
poczuwam się jednak do 0- 
bowiązku, jako Niemiec i 
jako obywatel NRD, jeszcze 
raz je ogólnie przypomnieć.

1) Gdańsk i pozostałe miej 
scowości Ziem Odzyskanych 
zostały założone przez pol­
skich ludzi na polskiej zie­
mi.

2) Bogactwa tych terenów
przywłaszczali sobie niemiec

cy panowie w drodze wy­
zysku, wywłaszczania 1 sy­
stematycznego .wypierania 
polskiej ludności. Nie były 
one zatem prawną własnoś­
cią niemiecką.

3) Na podstawie długolet­
niej władzy Francuzów w 
Saarze nie można skonstru­
ować żadnego prawa Francji 
do tego niemieckiego terenu. 
Z tego samego powodu nie 
można przyznawać Niemcom 
prawa do ziem polskich. Dla 
Niemiec nie ma bowiem żad 
nych wyjątkowych praw.

4) Naprawienie historycz­
nych krzywd jest tylko 
skromnym odszkodowaniem 
za cierpienia i zbrodnie, któ 
rych Polska doznała od nie­
mieckich faszystów. Granica 
na Odrze i Nysie została u- 
stalona sprawiedliwie.

Słowa o niemiecko-pol­
skiej przyjaźni nie miałyby 
pokrycia, gdybyśmy nie wy­
korzystywali. każdej okazji, 
aby szerzyć prawdę o Polsce 
Ludowej, gdybyśmy nie prze 
ciwstawiali się kłamstwom

1 gdybyśmy granicy pokoju 
— mostu przyjaźni z sąsled 
nim narodem — nie bronili 
jak własnej ojczyzny.

Nadeszła poczta z Niemiec.
Zawierała ona również 

wiadomości z miłujących po 
kój Niemiec, państwa zwy­
cięskiej klasy robotniczej, 
która swoim najpiękniejszym 
ulicom i budynkom nadała 
imiona Lenina i Stalina, 
Bieruta i Marchlewskiego, 
Ernesta Thaelmanna I Wil­
helma Piecka. Wprawdzie 
niemieccy dziennikarze z 
München podżegają przeciw 
ko Gdańskowi. Jednak nie­
mieccy dziennikarze z Ber­
lina przejrzeli ich niecne za 
miary i przysłali fotokopie, 
aby materiał na odpowiedź 
mógł być zebrany na miej­
scu. „Głos Wybrzeża" stwo 
rzył mi możliwość natych­
miastowego zdemaskowania 
obłudnej gry. Po powrocie 
do Berlina uczynię to rów­
nież w Niemczech. Do tego 
się zobowiązuję.

(tłum. Jerzy Matuszklewici)

0 M

5P U C K
W ostatnich dniach sierp 

nia oraz w nadchodzące dni 
złotej, zawsze pięknej na 
Wybrzeżu jesieni — warto 
wybrać się do starego, od 
niedawna powiatowego mia 
sta Pucka, tak bardzo zwią­
zanego z historią naszego 
Wybrzeża i tradycjami na­
szej floty. Na ilustracjach 
przedstawiamy fragmenty 
miasta. U góry — gotycka 
fara, obok — stary szpital 
z XV I w. i poniżej — miesz 
czańskie kamieniczki na ul. 
Bogusława.

Rysował: Z. Król

Teresa Pągowska przy pracy na rusztowaniach Długiego Ta fgu (Fot. z. Kosycarz)

8 * 4



Sir. 2 Dziewiąta Fala
'  -X- ^ A

PRZYPOMINAMY TRADYCJE MORSKIE ( I V )

ZŁOTY WIEK GDAWSKA
Tekst : F. WALICKI •  Ilustracje : Z. KRÓL

NIE, NIE POZOSTAWIMY TEJ SPRAWY SWOJEMU LOSOWI, NASZYM 
ZDANIEM JEST ZBYT POWAŻNA. WSKAZUJE NA TO Z JEDNEJ 
REAKCJA WIDOWNI, OTRZYMUJEMY RÓWNIEŻ WIELE LISTÓW I TELEFO­
NÓW WYRAŻAJĄCYCH APROBATĘ NASZEGO ZDANIA, A JEDNOCZEŚNIE 
BEZPOŚREDNI WSPÓŁWINNI NABIERAJĄ WODY W USTA. ZGADLIŚCIE ZA- 
PEWNE O CO CHODZI -  O ARTYKUŁ „OD PRZYBYTKU BOLI GŁOWA* W 
KTÓRYM PISALIŚMY O SZMIRZE PANOSZĄCEJ SIĘ W OKRESIE LETNIM NA 
SCENACH WYBRZEŻA, O NONSZALANCJI WYKONAWCÓW WOBEC UU» MM. 
O LANSOWANIU TANDETY I PORNOGRAFII POD PRZYKRYWKĄ „PAŃ­
STWOWEGO PRZEDSIĘBIORSTWA IMPREZ ESTRADOWYCH*. NIE MOŻE
MY POZOSTAWIĆ WIĘC TEJ SPRAWY SWOJEMU LOSOWI. DOMAGAMY SIĘ, 
BY ZABRALI WRESZCIE GŁOS CI, KTÓRZY DOTĄD TOLERUJĄ DZIKI FESTI­
W AL „ESTRADY" LUB SAMI BIORĄ W NIM UDZIAŁ,

Artykuł żółcią pisany

(iVr 27)
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^pioóenka
O  M ARYNARZU

Słowa: Aleksander Baumgarten 
Muzyka: Waldemar Kazanecki

Tiumpo rumby

B ARDZO sędziwy byl już naj­
wybitniejszy dziejopis śred­
niowiecznej Polski — kra-

ża z Polski wynosił 10.000 łasztów (ok. 
25 tysięcy ton), to już w początkach wie­
ku “ XV II eksport ten osiągnął cyfręm u  w  i c u iu i c j  i  u w i l i  —  tv * « -  —  —  * .

kowski kanonik Jan Długosz 130.000 łasztów, a więc ponad 300 tysięcy
ton.

Ale nie tylko zboże wędruje z Gdańska 
w daleki świat. Gdańsk jest poważnym 
eksporterem statków, budowanych w nad 
motlawskiej stoczni, a chętnie zakupywa­
nych przez zagranicznych, a zwłaszcza 
angielskich armatorów.

Byl to złoty wiek nadmotławskiego gro­
du — owe lata od drugiej połowy 
XVI stulecia do połowy wieku XVII. 
Rozkwita w Gdańsku nauka, archi­
tektura i sztuka. Powstaje szereg wspa-

. . . . . .  - . niałrch budowli o niepowtarzalnym piękTe słowa, pełne radości i otuchy, pisał niaiycu uuuuw «  *  '
Jan Długosz pod wpływem zwycięskiego nie. Rozwija się, gdańskie malarstwo, rzez
zakończenia długotrwałej wojny trzynasto ba, grafika, sztuka meblarska, muzyka

gdv w roku 1466 pisał: 
„PRZENIKNĘŁA MNIE... 

NIEMAŁA RADOŚĆ Z POWODU ZAKON 
CZENIA WOJNY PRUSKIEJ I PRZY­
WRÓCENIA ZIEM NIEGDYŚ ODERWA­
NYCH, ORAZ POŁĄCZENIA PRUS Z 
KRÓLESTWEM. JA, KTÓRY Z BOLEŚ­
CIĄ ZNOSIŁEM, ŻE KRÓLESTWO POL­
SKIE PRZEZ ROŻNE NARODY JF.ST 
ROZSZARPYWANE, ZA  SZCZĘŚLIWE­
GO UWAŻAM SIEBIE 1 MOICH W'SPÓŁ 
CZESNYCH, KTÓRYM PO TYLU WIE­
KACH UDAŁO SIĘ WIDZIEĆ ZJEDNO­
CZENIE...“

REKLAMA za po go“ — pisze do redakcji pra 
mocą ulotek z cownik Stoczni Jan Mi 
samolotów nie klaszewski. 
jest niczym no p0 zastanowieniu się, po- 

Mozna stanowiliśmy jednak listu 
pisać nie publikować, chętnie na-

wym. 
również

się. Przecież jeśli nawet na 
wczasach pod Warszawą, to 
i tam doścignie Was nasza 
wybrzeżowa „Estrada" z nie 
śmiertelnym programem 
„POD WESOŁĄ BANDERĄ“

S.éy fOM fĄ, Jan cñfv/iv1•111 n

A* * ^ 9 /
9 •  *r lłr "ł J
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. . .  P  nie publikować, chętnie na- odp}.cając pięknym za na­
po niebie za pomocą dymu, tomiast pokażemy go u nas, d,-bne ESTRADZIE WAR- 
a dyrekcja pewnego przed- w redakcji, adresatowi. Są- c;2AWSKIEJ‘‘ 
siębiorstwa amerykańskiego dzjmy> ¿e może to być ostat My^ sjp prawdopodobnie 
rozważała nawet niedawno, nl sposób( ażeby dopomóc lu dyreyktor Kosiński, kierujący 
czy po opanowaniu wszech- bjanemu przez publiczność oddzia)em gdańskiej „Estra- 
świata me_ byłoby słusznie ob Sempolińskiemu, które- d „ uważając, że zadaniem 
zainstalować reklamę swietl gQ świetną gr(? oglądaliśmy 
ną coca-coli na księżycu. Je vv > kołnierzu królowej Ma- 
żeU jednak z przykrością po dagaskaru“, aby zechciał
m-trćl oó miiaitnY n  tvm  7.& _______ł :

samego sie-
myśleć musimy o tym, że szanować i widownię, i prze 
księżyc świecić by mógł za 
kochanym w twarz reklamą 
„10 Asów“, to chyba rów­
nie niechętnie spoglądać bę 
dziemy na piękny, sportowy 
samolocik LPŻ wykorzy

dy‘ , ---- -------
„Estrady" jest tylko robienie 
kasy za wszelką cenę, że za­
miast dobrze przygotowane 
go programu wystarczy kil­
ka znanych nazwisk, nawet 
jeśli za tymi nazwiskami 
kryje się sztampa, tandeta, 
pornografia -lub nuda. Bra- 
koróbstwo artystyczne nie

letniej i zawartego w rokn 1466 z Krzy 
żakami pokoju toruńskiego, przyznającego 
Polsce Pomorze z Gdańskiem, Elblągiem, 
Malborkiem i Toruniem oraz znaczną 
część Prus Wschodnich — Warmię z Ol­
sztynem.

i literatura.
Jaskrawym wyrazem stosunku Gdańska 

do Macierzy i wzajemnych korzyści, wyni 
kających z tego stosunku, są słowa wybit­
nego poety gdańslyyo XV II wieku —- Da-

Powrót Gdańska do Macierzy, jego silne niela Kałaja:
Dobrzeć Polszczę z Gdańskiem, a z nią

je namiastkę kabaretu, na­
miastkę satyry, namiastkę 
humoru —• to wstyd powin­
no być za to tym wszystkim, 
którzy na ten dziki festiwal 
patrzą przez palce. Ale 
wstyd sam nie pomoże. Po­
trzeba tu radykalnych po-

powiązanie z naturalnym polskim zaple­
czem, powoduje szybki rozwój miasta. 
Gdańsk drugiej połowy XVI wieku staje 
się najważniejszym portem na Bałtyku, 
ponad połowa wszystkich statków, prze­
pływających przez Sund, kierowała się ku 
Gdańskowi, utrzymującemu ożywione sto­
sunki handlowe niemal z całym ówczes­
nym światem.

Płyną z Gdańska statki, głęboko zanu­
rzone od cennego ładunku — zboża i mą­
ki, smoły i wosku, drzewa i płótna, 
miedzi, żelaza i piwa. Wracają z dalekich 
krajów, przywożąc rybę 1 wino, towary 
kolonialne 1 sukna, wyroby fajansowe 
i porcelanę.

Towarem najważniejszym, który de-

zaś Gdańskowi.
Jako złotej koronie, w niej dyiamentowi.
W'iem, że gdyżeś ślub wzięło raz 

z polską Koroną,
. Nic Cię odtąd do końca nie rozwiedzie

z Oną...
Antynarodowa, zgubna polityka magna- 

terii, polityka ekspansji na wschód i za­
boru ziem ruskich — zaprzepaszcza ży­
ciowe interesy narodu polskiego nad Bał­
tykiem. Ekspansja wschodnia zderza się 
coraz bardziej z procesem jednoczenia 
ziem ruskich przez Moskwę po zrzuceniu 
przez nią jarzma tatarskiego. Następuje 
wyraźny odwrót od polityki Kazimierza 
Jagiellończyka.

Na początku XV II wieku nad północny 
mi granicami Rzeczypospolitej, nie przy­
gotowanymi należycie do obrony, zawisłor u w a r c r n  m *  » « h j  g u tu w < » u >  i m  H a i c i j u p  u v

cyduje o rozwoju Gdańska, jego bogać- groźne niebezpieczeństwo najazdu szwedz- 
twie i potędze, jest Jednak ZBOŻE. Gdy kiego...
jeszcze pod koniec XV wieku wywóz zbo- (c- <L n-)

de wszystkim 
bie.

Sempoliński występuje o- 
becnie w rewii pt. „MU-

LPZ wvkorzy- ZYCZNA PRZYGODA“ . Jest -------  -
stïwany [ t i i i l n j S  n. , to impreza będąca najlep- może liczyć dolej na popar- 
S S a i  » S S S m î S  « y »  Przykładem zapełni, ç »

« ą s r A - j j .  r á s ^ ni , la¡y s  » Æ s r r s - s ,  k
dankT w^rodzatu S easów" « e t o “  tak samo trudno tych, ale z tych przyjeżdża 
k b  M ™  ¿ T  skonsumować Sempolińskie- jących na 2 tygodnie z 300 

Nie S  że w tych go w odwiecznym, ale bądź złotymi w kieszeni) biegnie 
programach nie brakło lu co kadź sympatycznym „fine na spektakl złudzony nazwl 
dzi z talentem. Ale wstyd, de siecle‘owym" monologu skaml i reklamą, a otrzymu 
że właśnie tacy, z prawdzd- razem z dobrą, ale bardzo 
wego zdarzenia bądź co typową dla zupełnie m go 
bądź -  artyści, angażują się widowiska orkiestrą Wiche- 
do takiej imprezy. Dla za- ry'ego. Kiedy zas z estrady 
robku? E, nie przesadzajmy! rozlega się ™nolog kem*

Cenione przez wszystkich k ^ ie g o  ^TOMASZ^ AC , 
sukcesy aktorskie Duszyn- GDZIE ^  JO MAJSZ , ° r  
skiego w wielu filmach na n<Xil S1S wiazenre, jakby d 
pewno nie wymagają uzu­
pełnienia produkowaniem się 
w roli bardzo słabego konie 
ransjera, recytującego _ rze­
kome dowcipy w rodzaju:

— „Co to jest „savoir vi­
vre“? — Jest to przepis na 
to jak żyć. Nie powiedzia­
no tylko za co“.

Wydaje się, że w stosunku 
do wielu gwiazd i gwiazdo­
rów naszego sezonu można 
by tę „mądrą“ myśl odwró 
cić. Za co żyć — nie jest 
dla nich problemem — ale 
dobrze byłoby, gdyby zastano 
wili się oni — jak żyć. Jak 
żyć, żeby — dając widzom 
rozrywkę — połączyli ją z 
pełnią ich zadowolenia este 
tycznio.

, .Nawiązując do cennego 
artykułu w „Głosie Wybrze­
ża" na temat imprez „arty­
stycznych“ organizo' 
przez różne grupy zespolo 
nych satyryków i solidaryzu 
jąc się całkowicie z uwaga­
mi autora artykułu, uprzej­
mie proszę o umieszczenie 
w „Głosie Wybrzeża“ listu 
otyjartego skierowanego spe 
cjalnie do ob. Sempoliiiskie-

, . wspomnianej czekolady z sunięć organizacyjnych ze
t imprez „arty sa,rdynkami dodano jeszczć strony czynników odpowie- 
organizowanych iycymmL jyry za taką potrą dzialnych za politykę kultu- 

wę dziękujemy. Skierowane ralną, ̂ posunięt które by za 
ostatnio do redakcji liczne ~ '~J ’

listy potwierdza-

BYWALEC SIEDMIU MÖRZ

telefony i - . 
ją, że nie jesteśmy w tym 
sądzie samotni. Niezgłębione 
kryteria ocen Ministerstwa 
Kultury i Sztuki spowodo­
wały, że z wystaw. plastycz­
nych zniknęły — godzące w 
czyjąś pruderię — akty ko­
biece, w muzeach trudno od

pewniły z jednej strony 
stałe nasycenie całego Wy­
brzeża imprezami rozryw­
kowymi, z drugiej zaś — 
aby imprezy te miały jedno­
cześnie walory artystyczne. 
Nawet aktorom o osłucha­
nych nazwiskach nie można 
pozwolić, aby buszowali bez 
karnie w tandetnych progra

Mój chłopak, mój marynarz 
Piosenki śpiewa rad
Jak wszyscy chyba marynarze. .
Gdy nowy rejs zaczyna,
Gdy uśnie morski wiatr 
Mój Jan już śpiewa przy gitarze.
Lecz najpiękniejszą z pieśni 
Zostawia dla mnie Jan,
Gdy wraca z morza w me ramiona 
I  wtedy gości szczęście 
Wśród naszych czterech ścian 
Gdy Jan cichutko śpiewa mi.
R e f r e n :

To pieśń zielonych palm,
To pieśń dalekicY mórz,
To śpiew zdobytych fal 
1 zwyciężonych burz.
Gdy śpiewa mi ją znów.
Gdy patrzy w oczy me 
Wnet cały świat,
Wnet cały świat,
Wnet cały świat uśmiecha się.

Mój chłopak, mój marynarz 
Ma piękne imię Jan.
Z całego świata do mnie wraca.
Przywozi mi bursztyny 
1 gwiazdy z morskich pian 
1 uśmiech w oczach swych gdy wraca.

5 A potem tuli mocno
o 1 już całuje tak
q Jak tylko on całować umie,
S Ze nie wiem gdy się ocknę
g Czy to jest morza smak,
g Czy tylko mego szczęścia łzy.
$ R e f r e n :
g Lecz przecież przy mnie Jan,
g Mój Jan z dalekich mórz,
g Powrócił do mnie z fal,
o Powrócił do mnie z burz.
8 Znów śpiewa mi tę pieśń,
8 Znów patrzy w oczy me.
S Już cały świat,
S Już cały świat,
X Już cały świat uśmiecha się.

ooooooeooooooooooooooooooooooooooooooooooooooooęopęęęc
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NA molo sopockim panował zwykły, codzienny ruch. 
Dziesiątki wycieczek, przybyłych tu z najdalszych za­
kątków kraju snuło się barwnymi korowodami po 
pomoście, podziwiając głośno spokojne morze, wspa­

niały krajobraz Wybrzeża skąpany w słonecznym, upalnym 
blasku. Największy jednak hałas panował kolo przystani, 
gdzie rozgorączkowany tłum wczasowiczów szturmował po­
kład przycumowanego statku szykującego się właśnie do 
odjazdu.

Nieco na boku ciekawą grupę tworzyli elegancko ubrani 
młodzieńcy, zebrani wokół trzech dziewcząt, wydekoltowa­
nych do przesady, które paplając rozkosznie pokazywały 
sobie wszystko, co znalazło się w zasięgu ich wzroku, a co 
niosło z sobą posmak egzotyki.

— Patrzcie, patrzcie, ten statek nazywa się „Panna Wod- • 
na", doprawdy myślałam, że Jest o wiele mniejszy! — za­
uważyła jedna z nich potrząsając zawadiacko grzywką.

— A tego marynarza widzisz, pewno kapitan?
— Który, ten brodaty?
Obok przysłuchując się Ich rozmowie stał samotny 

młodzieniec w wypłowiałych szortach, luźnej, samodziałowej 
marynarce 1 marynarskiej koszulce, spoza dekoltu której 
wyglądał tatuowany ogon bliżej nieznanego gada.

Stojąc tak w niedbałej pozie, spoglądał gdzieś w za­
mglony horyzont.

W pewnej chwili Jedna z dziewcząt przysunęła się do 
balustraty i robiąc sobie umyślnie miejsce koło zagadkowe­
go osobnika, zawołała:

— Chodźcie tutaj, zobaczycie ryby! —
— Rzeczywiście, Jakie duże!
— Ale tu musi byt głęboko, co? —
— Do samego dna, „my darling" — odparł na to nagle 

młodzieniec w szortach, darząc rozentuzjazmowane panny 
pobłażliwym spojrzeniem.

— No, też! — żachnęły się dziewczęta, ale egzotyczne 
słowo „my darling“ nie pozwoliło im na dalsze oburzenie.

— pan to chyba marynarz? — zapytała jedna z nich, 
Zaintrygowana tatuażem.

_  yes — wycedził osobnik spluwając zręcznie za burtę 
pomostu — pływało się cośkolwiek...

— A pan był w Szwecji? — spytaia druga.
— W Szwecji? — młodzieniec skrzywił się pogardliwie — 

ech, co tam Szwecja, taki sobie kraik o dwa kroki stąd. 
Ameryka, Tybet... to rozumiem, to Już co Innego.

— pan był w Ameryce i w Tybecie? — zdumiały się 
dziewczęta. , . , . ,

Powiało znów egzotyką. Co za wspaniały człowiek — ile 
to świata zwiedził! . .

Nie ulegało wątpliwości, był to typowy wilk morski, 
chociaż jeszcze młody.

_Ech, nie ma to jak „łajba“  odbija od „kei‘ — wzdy­
chał młody wyjadacz „siedmiu mórz“ — cały balast kłopo- 

, tów t nudy pozostają na lądzie, a ty człowieku wolny i me- 
( zależny płyniesz w szeroki świat. „Good bye“ stara Europo.

„Good bye“ ! dziewczynki, wcześniej nie wrócę, aż za pół 
roku! A  w międzyczasie, ahoj! — w każdym porcie przy­
goda! —

— No 1 dużo tych przygód pan doznał?
— „AU right“ , były. Ale co tam wspominać stare grze­

chy!
Jednak rozkoszne panny nie dały za wygraną 1 po umie­

jętnym szturmie przeplatanym powłóczystymi spojrzeniami, 
skusiły „wilka morskiego“ do dalszej opowieści. Czego tam 
nie było! I tajfuny takie, że bałwany sięgały obloltów, a 
wicher porywał ludzi niby zeschłe, jesienne liście — i cisze 
w tropikach, kiedy to morze staje się naraz tak gładkie 
1 przejrzyste, że widać dno bodaj w samej ,,Rynnie Fili­
pińskiej“  i dzicy ludożercy, dla których schrupać takie 
dziewczęta Jak oto te najmilsze słuchaczki, to fraszka, sło­
wem, egzotyka i jeszcze raz egzotyka.

— A węża morskiego pan kapitan widział? — palnął 
głośno pytanie jakiś starszy osobnik, kryjący się dotychczas 
za plecami młodych słuchaczy.

Zdumiony eks-marynarz spojrzał w Jego kierunku 1 wy­
raźnie pobladł na swej opalonej twarzy.

— Ja... tego — choruję...
— Właśnie widzę — zabrał znów głos nowoprzybyły — 

chorujesz na głowę — a zwracając się do zdumionych dziew 
cząt, wyjaśnił: — To Franek z naszej fabryki. Teraz w okre­
sie sezonu co drugi dzień nawala w pracy i przychodzi tu, 
żeby chwalić się znajomością kilku zagranicznych słów i 
geografii. A co do tej ostatniej, to aż wstyd, że koleżanki 
nie zauważyły jak prędko okrętem do... Tybetu dojechał. 
Nie wierzcie w to jego bajdurzenie, tak jak nie wierz­
cie w namalowany atramentem „tatuaż“ . Wszystko 
lipa

naleźć rzeźbę Venus, ale z ca mach pełnych pseudohumo- 
łym spokojem kultywuje się rystycznych dwuznaczni- 
programy, których gwoździem ków, wygłaszanych ku ucie 
jest oczywiste pornograficz- sze resztek kombinatorów z 
ne świństwo. Trudno odgad szeregów prywatnej inicja- 
nąć logikę tych faktów.

Istnieje na Wybrzeżu Ko-
misja Koordynacyjna do 
spraw Kultury, do kompeten 
cji której m. in. należy u-

tywy.
„Chcesz się wyżyć dziel­

nie — zlej się w spółdziel­
nie“ — oto widocznie dla 
ich gustu podebrane hasło
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zgadnianie działalności kul- improwizowane przez gwiaz 
turalno - oświatowej na te- dy satyry na publicznych wy
renie województwa zarówno 
organizacji społecznych i ma 
sowych, jak również Insty­
tucji odpowiedzialnych za 
szerzenie kultury w ramach, 
tzw. „polityki kulturalnej“ ... 
Obywatele z komisji — 
gdzie jesteście? Odezwijcie

stępach w Operze Leśnej 
Na takie „spektakle“ szko 

da Opery, a już na pewno 
szkoda każdego z nas dwu- 
dziestukilku złotych.

Miarka się przebrała, oby 
watele prestidigitatorzy.

S. SIERECKI
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Z ro zu m ia łe m ...

Patrząc na niektórych
ludzi

rozumiem powody 
dlaczego w sklepach brak 

sodowej wody-

O pewnej 
restauracji

O każde danie 
wnieść trzeba podanie.

27.V111. 1955

O pewnym 
konduktorze 

tramwajowym
Pasażerów
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żeby tylko wczasowiczom imponować. Przez niego pla- ; 

nu nasz oddział nie wykona. No, ale już my się z nim po- )
rachujemy.

Zdemaskowany bywalec siedmiu mórz spuścił głowę
i oddalił się pospiesznie. Zawstydzone dziewczęta odwróciły 
się do morza, milcząc chwile. Ale też dały się nabrać! 
Wreszcie jedna z nich, żeby przerwać milczenie powiedziała:

— O, Jak tu głęboko!
— Do samego dna, „my darling“ ... — powiedział jakiś 

głos.
Odwróciły się. Za nimi stal szczupły blondyn, krótko 

przystrzyżony, w żółtej koszulce. Podobnie jak poprzedni miał 
jakiś osobliwy tatuaż na piersiach i palił kupione w komi­
sie „Chesterfieldy“ ...

Jak widma włóczą się po molo sopockim tacy „bywalcy 
siedmiu mórz“ , aż dziw, ilu się ich naroiło. Jeśli ich spot­
kacie, nauczcie ich rozumu, jak należy. Chyba zasługują 
na. to.

MIECZYSŁAW WISNIAROWSKI
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Sopot w sierpniu. „A  gdzie po działo się Morze Bałtyckie?“  i
(rys. E. Karłowski) z

bu Z  s
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O jednej 9
<

Włożyłaby lep na muchy ̂
Gdyby uwierzyła, że to ^

ciuchy.«
N

O pewnym #
Nie można mu odmówić ^ 

odwagi §

Zdań ostrych, a przy tymg 
ładnych X 

Gdy z pasją krytykuje... •  
Podwładnych.

Nagrobek 
bumelanta

Tu bumelant leży 
(I to przecież bywa...) 
Dopiął wreszcie swego: 
Wiecznie odpoczywa,

J. TAUB
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:  Służba ruchu stać,ii |

2 2  m ilio n y  e g z e m p la rz y  | wodnictwie długofalowym = 

podręczników i stki w skjili okręgu po |
I  O O  t y s i ę c y  j ła pierwsze miejsce. §
m undurków uczniowskich | uznania przyznała zało- Ę

| dze nagrodę w wysokości §
Już za kilka dni młodzież i  8.000 zł, .dyplom wyróżnię § 

szkolna zacznie pracowity | nja j proporzec przechod : 
rok nauki. ¡n i. Na „Dzień Koleją-1

Centrala Zaopatrzenia | rza“ wszyscy pracowni-i 
Szkół przygotowała bogaty | cy służby ruchu stacji | 
i różnorodny asortyment po | Tczew Gł. podjęli liczne f 
mocy naukowych. Znajduje ¡zobowiązania. W związ-i 
się wśród nich szereg przy- Ę ku ze zwiększonym zapoi 
rządów i urządzeń, które u- Ę trzebowaniem wagonów § 
łatwią młodzieży naukę. Z Ę towarowych do przewo- Ę 
zakresu fizyki na szczególną § zów jesiennych zobowią | 
uwagę zasługuje tzw. trans- 1 zali się oni skrócić posto | 
formator rozbieralny, za po- | je do minimum oraz u-1 
mocą którego można wyko- | trzymać regularność ru-1 
nać 29 różnych doświadczeń. | cbu pasażerskiego w 100 § 

Nie zapomniano również o | proc. |
podręcznikach szkolnych, z : . . . .  I
których nabyciem było zaw = Na wyróżnienie zasłu-s 
sze dużo kłopotu. Państwo- I  gują: ustawiacz Paweł: 
we Zakłady Wydawnictw | Gurzyński, dyżurny ru- = 
Szkolnych wyprodukowały E chu Czesław Goździelew | 
w tym roku ponad 22 mi- Ę ski. dyżurny nadzorczy \ 
liony egzemplarzy. E Franciszek Osowski, dy- =

W-najbliższych miesiącach % żurny ̂  nadzorczy Michał | 
przemysł wyprodukuje dla \ Smoliński, rejestrator wa | 
młodzieży szkół ogólnokształ § eonów Franciszek Wy- = 
cących — podstawowych i § e*yński, dyżurny nad 
średnich — 100 tysięcy mun '¡zorczy Franciszek Fiał 
durków oraz znaczną liczbę \ kowskł i inni. którzy o _ 
czapek szkolnych. Ostatnio | fiarną pracą przyczynili | 
bowiem Ministerstwo O- | się do zdobycia pierw-; 
światy zatwierdziło wzory , 1 szego miejsca we współza ę 
jednolitych mundurków i i  wodnictwie. Należą sięĘ 
czapek dla młodzieży szkół = również słowa uznania za | 
ogólnokształcących. Uhlo- i  wiadowcy stacji Arturo. | 
rem szkół ogólnokształcą- | wi Maternów! za wła-1 
cych będzie jednorzędowy E ściwą organizację pracy | 
granatowy mundurek z bo- r ,. . . 1
stonu i jasnogranatowa o- Ę Na zdjęciu: zawiado. -| 
krągła czapka z aksamitu, jj pa stacji Artur MaJe n - 
uczennic zaś granatowy ża- = i dyżurny nadzorczy Frań | 
kiet i spódniczka oraz weł- ź Ciszek Fiałkowski w r z- = S 
niany beret. = mowie z maszyms ą An-| S

Noszenie jednolitych cza- Ę drzejem Watkowskim i = 
pek w liceach ogólnokształ- | pomocnikiem Janem =
cących będzie obowiązkowe, :Rdzalkiem na chwilę

S/s »Kiliński« 
wraGa do kraju
Piękną kartę w historii 

naszej floty handlowej za­
pisali marynarze sćs „Ki­
liński“, którzy blisko rok 
czasu, w trudnych tropi­
kalnych warunkach prze­
wozili Wietnamczyków z 
południowej okupowanej 
części kraju do Wietnam­
skiej Republiki Demokra­
tycznej. Załoga statku 
Kiliński“ zaskarbiła so­
bie na zawsze miłość na­
rodu wietnamskiego. Obec 
nie s s „Kiliński“ znajdu­
je się w drodze do kraju 
i 1 września spodziewany 
jest w Gdyni.

Statek wiezie wiele cen 
nych podarków, które za­
łoga otrzymała od Wiet­
namczyków w dowód 
przyjaźni i wdzięczności 
za okazaną pomoc. Wśród 
nich znajduje się wiele 
zwierząt, które wzbogacą 
oliwskie ZOO 1 wicie 
przedmiotów artystycz­
nej twórczości ludowej.

Dary te będzie można 
oglądać na specjalnej wy 
stawie. Część, jak np. ko 
rałe i muszle morskie za­
łoga statku zamierza po 
darować Warszawie, aby 
ozdobiły one Pałac Kultu­
ry i Nauki.

Społeczeństwo Wybrze 
ża wraz z rodzinami ma­
rynarzy serdecznie i górą 
co witać będzie bohater­
ską załogę wracającą do 
kraju, po roku nieobecno­
ści, z trudnej, ale zaszczyt 
nej podróży morskiej. Za 
łoga sćs „Kiliński“ spełni­
ła z honorem swe zadanie 
przysparzając nowych suk 
cesów biało - czerwonej 
banderze.

Toruję drogę 
POSTĘPOWI

Słoneczna, sierpniowa, nie gląda do pracowni i intere- 
dziela sprawiła, że miasto suje się zaawansowaniem 
wyludniło się i ucichło. prac.

Lecz w pracowni TB-2 — Najwięcej kłopotów 
Gdańskiego Biura Projektów sprawiało nam łączenie węz 
Budownictwa Przemysłowe- łów w elementach prefabry 
go nic nie wskazuje na nie- kowanych, ale i to rozwią- 
dzielny odpoczynek. Przy zywaliśmy pomyślnie. Teraz 
stołach, jak co dzień, pochy całe zagadnienie sprowadza 
łają się nad rozłożonymi wy się do dotrzymania termi- 
kresami młodzi inżyniero- nu.
wie, Są tu konstruktorzy, — Na pewno go dotrzyma 
inż. inż. Nazim, Maciuszew- my — wtrąca inż. Łanecka 
ski, jest inż. Łanecka, któ- — pracujemy po 15 — 16
ra niedawno zdobyła tytuł, i godzin na dobę i nikt z nas, 
zatopiony w obliczeniach chociaż to są bardzo męczą- 
inż. Jankowski, opracowują- ce miesiące, nie wystąpił z 
cy kosztorysy. prośbą o urlop. Mamy czas
’ Mimo szeroko otwartych do 27 sierpnia. A  jak skoń- 

okien w pracowni jest dusz czymy robotę — wtedy do 
no. Ale dla pracujących, tu piero będzie odpoczynek, 
ludzi nie jest to istotne. Nie * *  *
zwracają uwagi na upał, nie projekt magazynu dla 
ulegają pokusie wypoczyn- stoczni im. Komuny Pary- 
ku: kalendarz trzyma ich skj ej był już opracowany 
uwagę w napięciu .Mówi on przez „prozamet‘, ale na 
o tym, że zbliża się termin K.OPI w Warszawie odrzu- 
realizacji podjętego na V cono g0i gdyz przystosowa-
Festiwal zobowiązania — 
przepracowania w ciągu 
dwóch miesięcy projektu ma 
gazynu, budowanego wyłącz 
nie z prefabrykatów.

ny był do tzw. budownictwa 
tradycyjnego. Zaszła koniecz 
nośe błyskawicznego prze­
projektowania go. na system 
budownictwa przemyslowe-

Radość, z jaką dziesiątki tysięcy młodzieży wita­
ły w Warszawie każdy kolejny dzień Festiwalu, by­
ła owej ostatniej niedzieli — 14 sierpnia — pomie­
szana z żalem, że trzeba się już rozstać. Kiedy wie 
czorem nad ogromnym, pełnym ludzi placem Stalina 
wybuchały bajecznie kolorowe ognie sztuczne, kiedy 
barwne światła reflektorów oświetlały Pałac Kul­
tury i Nauki — żal ten odczuliśmy wszyscy bardzo 
głęboko.

Pożegnanie z Festiwalem nie było jednak smut 
ne. Nie rozstawano się przecież na zawsze. Nie mó­
wiono sobie „żegnaj“, lecz , do zobaczenia“. Do zoba­
czenia na VI Festiwalu ! Do zobaczenia w Moskwie;

cących będzie obowiązkowe, :Rdzalkiem na chwuę = 
a w szkołach podstawowych = przed odprawą pociągu, | 
— zalecone. Pewna część ę Iczęść i
_________  _________ _ ię już |
w tym roku w mundurki. TimiiiiimiuitMiiiiiiiumiMiiiiiiiiiiiiiiimiii

------------  _ . - .  , . . . . .  ,. , . 1 '  zrtięciu: Scena zbiorowa
młodzieży zaopatrzy się juz Ę l101- w ł - Niezywlnski ; f ,ęrłc,  «mu u. Abaszidze.

Kfusmc POI W “ _ film produkcji radzieckiej. Sec-
S M Barataszwill, L. ChoUwari, reżyseria: s. Dondze.
S Zdjęcia: T. Lobowa, muzyka: S. Cincadze, 1’ rodukc.ia Gruzja

filni. rok 1551. z filmu. Po prawej boha-
CAF -  CWF.
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Praca to ambitna i pionier g0, Lecz ze względu na trud 

ska, zwłaszcza, że brak jest ności w przeprojektowywa- 
literatury fachowej, omawia ,niu i na napięty termin nikt- 
jącej to” zagadnienie szcze- nie chciał podjąć się tej 
gółowo. pracy.

— Jest to jeden z pierw- Zdecydowała się wówczas 
szych projektów tego rodzą na nią młodzież przoduj ą- 
j / w  kraju -  mówi inż. Ma cej pracowni mz. Lwowskie 
ciuszewski. — Stropy, fun- go, pragnąc w ten sposób 
damenty, belki nośne i pod- uczcić V Festiwal Młodzie- 
“uwnicowe -  wszystko bę- ży i Studentów. Prace, kto. 
dzie prefabrykowane. Zapa- re normalnie wymagałyby 
Wiśmy się do tego projektu pół roku, młodzi inzymero- 
i mimo że termin był „gard wie postanowili wykonać w 
iowy“ postanowiliśmy go wy ciągu dwóch miesięcy. Obec 
konać. Trudności była moc nie już je kończą^
— nie mówiąc już 0 napię- A  teraz trochę cyfr, o 
tym terminie -  ale przede których „specjalistą jest 
wsz kim w rozwiązywaniu mz. Jankowski.
rozmaitych zagadnień Naj- — Tastenuiac Tra-
rześciei wyjaśnialiśmy je na 50.000 m3. Zastępując tradrodze wyczerpującej dysku dycyjny system budowania 
si; Pomagał nam kie- systemem przemysłowym 
równik pracowni inż. skrócimy czas budowy o 1/3 
Lwowski, nie odmawiał rad i w tym samym stosunku 
i swego doświadczenia głów zmniejszymy ńosc zaiog, 
nv konstruktor . inż. Bela- wykonującej budowę. Ponad 
min, który mimo urlopu za- to unikając stemplowania •>

szalowania zaoszczędzimy 
400 m* drewna, czyli licząc 
w przybliżeniu około 3 ha 
lasu. A  oprócz tego — 2 to­
ny gwiździ i żelastwa ciesiel 
skiego i ok. 30 ton żelaza 
zbrojeniowego.

— Niektóre z projektowa­
nych przez nas elementów, 
jak np. belki podsuwnicowe, 
mogą być wykorzystywane 
i przy innych budowach. 
Maksymalny ciężar niektó. 
rych elementów wynosić bę 
dzie 10 ton, długość zaś — 
17 m. To chyba wszystko — 
skończył z uśmiechem inż. 
Jankowski i powrócił do o- 
bliczeń, rozciągających się 
w długie kolumny cyfr.

* *  *
Dzięki zapałowi i ofiarno, 

ści młodych inżynierów z 
TB-2 termin zobowiązania zo 
stał dotrzymany. Budownic 
two nasze trzymające się je 
szcze dość często starych za 

zrobi kolejny krok na-

przed ZMP poważne zada­
nia. Młodzież niezorganizo- 
wana i zorganizowana prag 
nie zapoznać się z dorob­
kiem Festiwalu, usłyszeć z 
ust tych, którzy w nim u- 
czestniczyli. o treści dysku 
sji. jakie się w Warszawie to 
czyły, o wrażeniach z wystę 
pów artystycznych, o rozmo 
wach z zagranicznymi dele­
gatami. ZMP powinien za­
szczepić całej młodzieży u- 
czucia internacjonalizmu, 
które przepajały każdy 

V Festiwal zakończył się prawdy, burzy sztuczne mu- ¿¡zień Festiwalu, przekazać 
Delegaci, uczestnicy, war- ry .nieufności, czyni przy- prawdę 0 treści pięknych
szawiacy i młodzież całej jaźń młodzieży różnych narp festiwalowych dni.
Polski powrócili do codzien dów trwalszą i szczerszą. Wrażenia z Festiwalu prze 
nej pracy. Nasuwa się py- Przebieg Festiwalu, jego ser mogą najlepiej dele-
tanie: Co przyniósł nam Fe- deczna atmosfera, bezposred gacłi którzy reprezentowali 
stiwal?... nle podanie naszego kraju mjC(3z:eż naszego wojewidz-

przyniosły kolejną klęskę twa j trzeba im to jak naj 
SZKOŁA wrogiej propagandzie, gło- SZVbciej umożliwić.

INTERNACJONALIZMU szonej przeciwko Polsce Lu- w okresie przygotowań do F« 
Odpowiedzieć na to pyta- dowej. przeciwko państwom ^ astąp’\°ezô ^ ”^ an6e!

nie nie jest łatwo. Niespo- obozu pokoju. Kłamstwa w (l0 x m p . po Festiwalu zbiiże-
sób przecież w paru zda- konfrontacji z faktami, z ży „ie  to jeszcze bardziej powin-
niach powiedzieć o wszyst- ciem. pryskały jak bańki my
kim. CO nam przyniosły dlimo. chętnie przychodzi na zebrania,
piekne dni. A Festiwal daje . „ „ a ™ * n u  s4 one interesujące, gdy
wiele do myślenia, nasuwa O S ŁA B O Ś C IA C H  imprezy organizowane przez ko

NASZEJ PRACY ła ZMP są naprawdę ciekawe,
rrnosiwo uv\a„ , atrakcyjne, pouczające. Pod­

warszawski Festiwal nyl Powiedzmy sobie jednak czas przygotowań do Festiwalu
festi- zrodziło się wiele nowych, atrak uczciwie, ze W trakcie cyjnych form pracy ZMP z mło-

walowych dyskusji ujawo :ia a/.icżą. Festyny, spotkania z dzi» 
jasno i Dezposreamo, wiasruc s;,_ również niejedna sta- łączami partyjnymi, ciekawe po 
n« Festiwalu, odczuwał każ . Drący wycho- gadanki o życiu młodzieży w
i y .  « . « ■ * * .  ■ *#  >*- a a ,  “ s a w w « »
c7aca Polaka  ̂ uciskanym każdy delegat, nio każ Ogromnym zainteresowaniem ni«
Murzynem, walczącym o wol , eolski uczestnik Festiwa tylko większości młodzieży, ale 
ność ciemnoskórym miesz- Ju ,J °ia} prawidłowo wyjaś ™ pyrcahcV "  stosiwaT"

spotkaniem młodych przyja 
ciół z całego świata. Jakże 
jasno i bezpośrednio, właśnie

knńcem kolonii, francuskim 
czy włoskim robotnikiem
Pr ....................
tami młodzieży wszystkich 
narodów rodziła się na war 
szawskich ulicach odrucho­
wo z nakazu serca. Pozna

uuuai . formy pracy należy stosować »
... nić młodemu Szwajcarowi rozwijać również po Festiwalu, 

y włoskirn robotnikiem. gelgowi wiele zasadni- Festiwal pokazał, jak sil— 
zyjażń między reprezen.an czycjj spraw tyczących_ się ne jest dążenie polskiej mlo

naszego ustroju, warunków dzieży do umocnienia jedno- 
bytowych, czy kultury. Pol- ści z młodzieżą całego świa 

_ — __ skim delegatom brakowało fa. pragnienie poznania ży­
wo z nakazu serca. Pozna- argUmentów na wytłumaczę cja młodzieży w innych kra 
nie nowych Judzi, znalezie- nie takiej np. sprawy, dla- jach. Ciekawe pogadanki na
nie z nimi jednego języka w

Przed iesi.walem Mmow radzieckich

__  . . jach. Ciekawe pogadanki na
71—  — czego przeciętna stopa ży- ten temat, oparte na dobrze 

bliskich nam wszystkim sp < ciowa polskiego robotnika opracowanych wydawnic- 
wacht widzenie wspomego dotychczas niższa, niż fWach. nauka obcych piose-
celu: zachowania pokoju, po stopa życiowa pracującego nek i ’ tańców — oto tematy 
głębienie_ przyjazm między robotnika np. belgijskiego zebrań kół ZMP, które w 
narodami — sprawiło^ ze czy angjeiskiego. poważnym stopniu mogą za
słowo „internacjonalizm ;.a Czyż jebnak argumentów spak0ić zainteresowania mło 
bierało na Festiwalu treści nie mamy? a  zacofanie bę dzieży, dając jej jednocześnie 
konkretnej, _ namacalnej dące spuścjzna przedwrześ- t k niezbędną wiedzę o ży- 
wprost zrozumiałej dla kaz niowe1 p0iski? A  minione ciu> kultur2e i historii in-
^ fs,0' 1 " lata wojny 1 miszczenia: nych narodów,kich którzy brali w nim u jakie przyniosła ona naszej w  Warszawie okazało się, 
dział — a więc nie tylko d =, gospodarce? A nowe wznie- że do prowadzenia interesu- 
delegatów i uczestników, al sj0ne przez nas miasta i o- jacej dyskusji z naszymi 
i dla mieszkańców Warsza- siedla mieszkaniowe, setki ¿ośćmt trzeba prawdziwej,' 
wy -  był wielką szkołą m- nowych fabryk> zlikwMowa- pzetelnej wjedzy naszej go 
^'nacjonalistycznego wycho nje bezrobocia? A stale i narodowej, 0 na-
WGożcie zagraniczni Interesoua szybko wznosząca Się limą gzym państwiGi 0 bogatych 
li sie tyciem naszego narodu, rozwojowa naszej gospodo! tradycjach kulturalnych na- 
naszymi osiągnięciami. My, Po- k;? Czy to nie sa argumen ■ — •
i--.,   m! am. i, 1 n I eatrm 7*1 cie liZI W1P a • •   - - ...1.1 — „A J A

sad, 
przód.

— ....... . .... --.7 -- —  -- — , szego narodu. Kilku frazesa
mem «̂"wlTdywammy^^^ę o ży ty lep iej przemawiające do mj trudnQ bow iem  przeku­
ciu ludzi W  krajach Ameryki świadomości Szweda, k ń i.-  nać kogokolwieik (zresztą n i«
południowej, Stanów zjedno- go kraj 300 lat nie zaznał » — m -  ----
czonych, Anglii, Belgii czy okropności wojny, niż wulga 
Szwajcarii. Na spotkaniach — rvzowanje j wypaczanie 
planowanych i nieplanowanych ł j  „ . właćn-p nie u— na ulicach, przy filiżance prawdy, ze. „własn.e rne. J 
kawy w kawiarniach, w pry- nas stopa życiowa juz 1?st 
walnych mieszkaniach toczyły vvyższa niż u was“? 
się szczere dyskusje. 1 nie prze ■ wykazały również,
sadzajmy -  nie tylko zagrani« n y '“ "as3emloX * ż posiada óar-

bLd\1C% ż S erSięifc.ch°wyobra- f  Innych _

» r » r r ^ » f r  S B f f s  ^
r F S S i r S  ‘¿eh* «
dotychczasowe"  po j^cie^o mlo-
^  bowiem m ów^f o “ ach.Jo
zgfdzafo iię z ty m : C. » »  s l "  ktćrycb się wie bardzo niewie- 
ne oczy mogliśmy obserwować. ‘ «^ okoJowe włp61istnienie naro

A  takie skonfrontowanie <jów w praktyce, to m. tu. po 
noojadów zbliża do poznania trzeba prowadzenia dyskusji z

iisr*4«vi< a rAłnvch. odmiennych

tylko Anglika czy Szweda, 
ale również i niewyrobionego 
politycznie Polaka) o treści 
i sukcesach naszego socjali­
stycznego rozwoju. Uzupeł­
nienie tych luk w wyrobie­
niu politycznym młodzieży 
to ogromnie ważne pole do 
działania dla kół i aktywu

MP.
W pracy pofestlwalowe.1 kola 

ZMP nie powinny również za­
pomnieć o produkcji. Przygoto 
wania do Festiwalu przyniosły 
naszej gospodarce, w wyniku re 
alizacji zobowiązań festiwalo­
wych, ogromne, milionowe o- 
szczędności i dodatkową produk 
cję. O rozmiarach festiwalowe­
go współzawodnictwa pracy 
świadczy chociażby cyfra po­trzeba prowaazema uys»u»j. * świadczy chociażby cylra po- 

ludźml o różnych, odmiennych nart y j  tysięcy chłopców i 
nieraz od naszych. przekona- niwrze hrall udział

rozwijamy proste formy kooperacji na wsi
. „ ---- . . .. . . . ___ :a..n|-Al— Aklnnn nKO 111 lYlîoflZV m i ;!S, ii1 m ft W iU  tO POĆStll-po prostu ręką na te organizacje? Czy słuszne 

było, że dopuściliśmy do zaniedbania komite­
tów dostawców mleka przy zlewniach, komi­
tetów członkowskich przy gminnych spółdziel­
niach „Samopomocy Chłopskiej“ , że pozosta­
wiliśmy bez właściwego kierownictwa tysiące 
grup wzajemnej pomocy przy GOM?

Niewątpliwie, dopóki na wsi istnieje — 
i przeważa — indywidualna gospodarka 
chłopska, dopóki istnieją w poważnej licz 
ble gospodarstwa kułackie, dopóty we 
wszystkich organizacjach wiejskich i poza 
tymi organizacjami toczy się walka kla­
sowa. Gospodarka indywidualna rodzi bo­
wiem w sposób nieunikniony w mniejszej 
lub w większej mierze elementy kapita­
listyczne, a elementy te z natury usiłują 
i będą nadal usiłowały opanować organi­
zacje wiejskie. Ale w warunkach władzy 
ludowej, która skutecznie przeprowadza 
politykę ograniczania i izolacji kułaka, 
przy istnieniu szerokiej sieci organizacji 
nej naszej partii na wsi, przy rosnącej 
wciąż spójni gospodarczej między wsią 
a miastem, przy słusznej i jasnej polityce, 
jaką nakreśliły naszej partii Pierwszy i 
Drugi Zjazd, i rosnącym wciąż wpływie 
państwa ludowego na rozwój wsi mamy 
wszelką możliwość sparaliżowania tego ro­
dzaju kułackich wysiłków, mamy wszelką 
możliwość przekształcenia tych organiza­
cji w potężną dźwignię rozwoju produkcji 
indywidualnych gospodarstw chłopskich 
i jeszcze ściślejszego powiązania ich z 
państwem ludowym oraz Jepszego wyko­
rzystania wszystkich możliwości indywi­
dualnej gospodarki.

Na czym polega znaczenie tych wszyst­
kich organizacji?

Na tym, że stwarzają une konkretni 
możliwości organizacyjne postawienia no­
woczesnej techniki i wiedzy na usług' 
indywidualnej gospodarki chłopskiej, żc 
wychodzą od spraw najprostszych, naj- 
hńrdziM zrozuniialTch i najbardziej do

siennych dla indywidualnego chłopa pra­
cującego, że są to takie formy wspólnego 
działania, które przynosząc korzyści chlo 
pu jako indywidualnemu gospodarzowi, 
zespalają go razem z innymi chłopami, 
uczą wspólnego działania, przygotowują 
do przejścia na tory zespołowej, socja­
listycznej gospodarki.

Który rozsądny chłop zaprzeczy, że opla 
ci się zorganizować zespół łąkarski, zrze­
szenie plantatorów buraka lub kukurydzy, 
spółkę maszynową dla wspólnego użytko­
wania siewnika czy młocarni? Uczestnik 
takiej spółki czy zespołu pozostaje indy­
widualnym gospodarzem. A  zarazem uczy 
się on działać wspólnie, korzystać z no­
woczesnego sprzętu rolniczego, z nowo­
czesnej wiedzy rolniczej! A  czy to wszy Si. 
ko nie są przesłanki sprzyjające^ jego 
przyszłemu przejściu w szeregi spółdziei 
ców?

Jakie są podstawowe przesłanki rozwo­
ju tego rodzaju form prostej kooperacji 
indywidualnych gospodarstw chłopskich?

Musi się materialnie zainteresować chło 
pa indywidualnego takim zrzeszeniem. 
Trzeba, żeby udział w zrzeszeniu przyniósł 
temu chopu jakąś korzyść — możność do­
godnego korzystania ze sprzętu rolniczego, 
możność kontroli nad kierownictwem 
zlewni mleka, możność łatwiejszego za­
kupu nasion itd.

Następnie zaś trzeba, aby chłop pracu- 
lący czul się gospodarzem tego zrzeszenia 
Aby w nim panował spółdzielczy, demo­
kratyczny samorząd, aby nie dopuścić dr 
komenderowania tymi zrzeszeniami przez 
organa administracji państwowej.

Materialne »interesowanie chłopa, de- 
mokratyzm spółdzielczy, umocnienie spój

ni między miastem a wsłą — to podsta­
wowe filary wszystkich form prostej koo­
peracji, na które poleca mam zwrócić 
szczególną uwagę IV Plenum.

Istnieją poważne możliwości rozwoju 
tych form na naszej wsi —* również poza 
rolnictwem w ścisłym sensie tego słowa.

Masy chłopskie chętnie przystępują do 
tworzenia spółdzielczych przedsiębiorstw 
produkcyjnych, jak np. wyrobu materia­
łów budowlanych (małe cegielnie, beto- 
niarnie, dachówkarnie), zespołowej eksplo 
atacji torfu, prostego przetwórstwa wa­
rzyw i owoców. Prawda — wszelkie tego 
rodzaju przedsiębiorstwa wymagają po­
mocy: fachowej konsultacji, czasem nie­
wielkich kredytów, czasem dostarczenia 
niezbyt kosztownego sprzętu lub niewiel­
kich ilości deficytowych materiałów, jak 
desek, gwoździ, papy itp. Ale ta pomoc 
opłaci się wielokrotnie — dodatkową pro­
dukcją, zarówno tych przedsiębiorstw, jak 
i gospodarstw ich uczestników. Prawda 
— również do takich przedsiębiorstw mo­
gą i będą próbować przyłazić wszelcy 
kombinatorzy; trzeba z nimi walczyć. Ala 
nie wolno rezygnować z korzyści, które 
nam da poparcie inicjatywy chłopskiej

Chwila jest szczególnie korzystna: dr 
szerokich mas chłopskich dotarł apel na 
szej partii, wzywający je do walki o zwięk 
szenie produkcji ich gospodarstw. Obser 
wujemy na polskiej wsi szeroki ruch udc 
skonalenia gospodarki, zastosowania no­
wej agrotechniki, upowszechnienia kuku­
rydzy, podniesienia wydajności pól, zwięk 
szenia hodowli. Same warunki kierują 
ten ruch na drogi ’ wspólnego działania, 
wszelkich form prostej kooperacji. Fornw 
te rodzą się niemal żywiołowo w najroż 
norodniejszych dziedzinach życia wsi, a'c 
wymagaią one codziennej, troskliwej opie 
k’ .

IV Plenum wezwało nas do uważnego 
wnikliwego studiowania rodzących się ra 
wsi form prostej kooperacji chłopów pra­
cujących, uogólnienia ich doświadczeń, po 
magania chłopom pracującym w doskona­
leniu tej kooperacji.

Formy inicjatywy organizacyjnej, opartej na 
zasadach spółdzielczych, mogą być i są nader 
różnorodne: od gromadzkiej kasy pożyczkowo, 
oszczędnościowej czy spółdzielni zaopatrzenia 
i zbytu — do różnego typu zrzeszeń mających 
na celu pomoc wzajemną chlopow w produk- 
cii rolniczej, jak spółki maszynowe, melioraeyj 
ne, budowlane i inne spółdzielcze zrzeszenia 
producentów chłopskich. Powinny się one opie 
rać na prostych statutach spółdzielczych, za­
bezpieczających podstawowe rasańy wewnętrzne 
go samorządu członków.

Przestrzeganie i rozwijanie tego spół­
dzielczego samorządu chłopskiego — to 
sprawa o wielkim znaczeniu społecznym 
i wychowawczym. Najskuteczniej przy­
czynić się można do rozbudzania inicja­
tywy społecznej chłopów pracujących, do 
szybszego wzrostu ich świadamości i a- 
ktywności społecznej poprzez stopniowe 
przechodzenie od najprostszych do coraz 
wyższych firm współdziałania i pomocy 
wzajemnej, przez rozwijanie nawyków sa­
morządu, spółdzielczego wśród miliono­
wych mas. Proste formy kooperacji chłop 
skiej są najlepszą szkołą tego samorządu, 
który jest niezbędnym czynnikiem spraw 
nego działania najwyższych form koope­
racji — spółdzielczości produkcyjnej.

Kiedy Lenin w pierwsze lata władzy 
radzieckiej swym genialnym wzrokiem 
spoglądał w przyszłość — właśnie w tych 
prostych formach kooperacji widział on 
zalążek i gwarancję przyszłego socjalistyez 
nego rozwoju wsi rosyjskiej. I dziś u nas 
te proste formy, przynosząc wzrost do­
chodów ich uczestnikom a wzrost pro­
dukcji rolnej krajowi, mogą i powinny 
zarazem stanowić dla setes i tysięcy indy 
widualnycfc chłopów pracujących szkołę 
wspólnego działania, wspólnego v /ko­
rzystania współczesnej mechanizacji rol­
nictwa i nowoczesnej agrotechniki, szeroki 
pomost do socjalistycznej gospodarki na 
wsi.

„Trybuna Ludu"

nieraz ort naszych, przekona 
niach politycznych, o odmien­
nej ideologii. Takie dyskusje 
wymagają umiejętności zrozu­
mienia obcego nam często spo. 
sobu myślenia i dobierania dla 
tego właśnie bardziej przeko

dziewcząt, którzy brali udzia) 
w tym wspóiza-wodnictwie na 
Wybrzeżu. Wiele z podjętych zo 
bowiązań ma charakter długo­
falowy. ZMP-owcy powinni 
przeprowadzić kontrolę wykona 

tego wiasme oaruaicj t’<'■ - nia zobowiązań młodzieżowych,
nywających argumentów, wyma ey każde z nich w pełni zosta- 
gają wiele cierpliwości i wyro- j0 zrealizowane, 
zumiaiości. a  tego właśnie wie Trzeba wrócić do sprawy 
lu naszym delegatom i uczestni . , ,, hłaha
kom Festiwalu zazwyczaj hra- uważanej na ogoł za Dianą, 
kowato. lecz w rzeczywistości nie-

Festiwal był przy tym nie zmiernte ważnej. Mam tu na 
tylko imprezą polityczną, myśli kulturę osobistą mło- 
lecz również wszechstron- ńego chłopca i dziewczyny. 
nvm'przeglądem kultury lóż Jednym z jej przejawów jest 
nych narodów, i to przeglą- umiejętność _ kulturalnego 
dero o niespotykanym do- zachowania sig w towarzy- 
tychczas zasięgu. stwie i na ulicy, umiejętność

Festiwal wykazał — to bawienia si?- Młodzież wielu 
prawda — że młodzi polscy krajów dała nam na Festi- 
plastycy, artyści filmowcy walu poglądową lekcję, że 
poszczycić się mogli piękny można doskonale bawić S)<? 
mi sukcesami na różnorod- bez wódki, kulturalnie, że 
nych konkursach międzyna- zabawa taka jest piękna i 
rodowych. I z tego możemy wesoła. O tym — moim zda 
się cieszyć. Ale z drugiej niem — również należy mó- 
strony — w dziedzinie tzw. wić na zebraniach ZMP- 
codziennej kultury — można owskich. Nic n'e umniejszy 
było na Festiwalu stwier- powagi ZMP, jeśli jej akty 
dżić, że poważna cześć na- wiści będą rozmawiać na ze 
szej' młodzieży nie umie się braniach z młodzieżą na te 
bawić, bawić tak radośnie mat zasad dobrego wycho- 
i beztrosko, tak swobodnie i wania, grzecznego zachowy- 
z taką kulturą osobistą, jak wania się w towarzystwie 
cotrafią to młodzi Niemcy kobiet, umiejętności gustów

nego ubierania się — tego 
wszystkiego, co często po­
gardliwie uśmiechając się na
żywamy „savoir vivrem“.

* * *
Nauki festiwalowe są w'ec 

bardzo różnorodne i bardzo

czy Francuzi.
Wymownym tego przykładem 

było m. in. spotkanie uczestni­
ków naszego województwa z 
młodzieżą niemiecką, w mia­
steczku zlotowym na Grochó­
wie, av drugim dniu Festiwalu, 
lto pierwszych chwilach względ
nego ożywienia atmosfera spot , ’'~Y7rs
kania zaczęła nabierać jakiejś istotne dla organizacji ZMP, 
cficjalności, sztywniactwa i to dla ca }e . m}odzieży. Do wy- 
wlaśnle z naszej wtay. Atmosie ciągnięcig praktycŁaych wnio

sków z Festiwalu nasze or­
ganizacje ZMP-owskie powin

ra ta zmieniła się dopiero wte 
dy, gdy rej zaczęli wodzić nie 
gospodarze — polska młodzież, 
lerz goście — młodzież niemire 
ka. I stwierdzenie tego, woal; 
nie jest przyjemne.

nv przystąpić i niemniejs^ą 
troską i zapałem, niż w o- 
kresie przygotowań do Festi 

POFEST1WALOWE walu. Nie możemy bowiem
ZADANIA n;c zmarnować z jego wiel-

Cały dorobek Festiwalu kiego dorobku, 
stawia przede wszystkim M Raszka
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Na zdjęciu: kol kol. Fr. Bogucka i Janina Bal- 
cerak szyią fartuszki dla dziewczynek w spółdzielni 
im. M. Fornalskiej (do artykułu obok).

•  • •

•Jak już pisaliśmy, trwają do Ministerstwa Przemysłu piero we wrześniu, a 
obecnie przygotowania ■ <}o Drobnego i Rzemiosła o u- już po rozpoczęciu 
wprowadzenia jednolitego stalenie cenników na robo- szkolnego 
ubioru dla młodzieży szkol- ciznę. a to przeszkadza w „  . ...
nej. Pierwszy krok uczy- rozpoczęciu produkcji. Zajrzeliśmy do planów
niooo. . Opracowaną wzory Dowiadiiiemv « i»  i spółdzielni. Okazało się, że

. Dowiadujemy się i o tym, ubranka szkolne figurują w
ze w magazynach społdziel - JHprzepisowych 

szkolnych dla
mundurków

rubryce „sierpień". Na uło-

Sesja Dzielnicowej Rady 
Narodowej 

Gdańsk-Sródmieście
W dniu "1 bm. o godz. 9 w 

Domu Kultury na Oruni przy 
Ul. Dworcowej 4 odbędzie się 
V II zwyczajna sesja Dzielnico­
wej Rady Narodowej Gdańsk- 
Sródmieście.

Tematem obrad będzie m. In. 
zagadnienie remontów na tere­
nie dzielnicy.

Orkiestra dęta LPŻ

jeszcze muzyków do nowozorga- 
nizowanej orkiestry dętej. Kan­
dydaci proszeni są o zgłaszanie 
się w biurze LPŻ przy ul. Ro­
kossowskiego 23 od godz. 15 do 
20.

chłopców. Jak wygTąd^re- Slelizm^'dziecięcej p S '  fenie. .takie« °  Pla™ wPł^  
alizacja tych wzorów — do- waż wniewód^a ' knZTJż y pÓ7‘no Przys}ane Przez 
wiadujemy się w spółdziel- nie zatw%rdziła jeszczT Ich Mln1sterstuwo Oświaty wzo- 
niach pracy, którym zleco- Cenv a to dlateJn ż* ™ ry n0wych mundurków, cho 
no produkcję mundurków. krewna snółdzfelnia nr^v ciaz '1uż w ubieSłJma rokun P° ł i6 ł ia pra9  były wystawione na wysta 

Spółdzielnia im. M. For- szyje tę samą bie wje zorganizowanej w War-
nalskiej przy ul. Ogamej w Po wyższych cenaph szaw;e przez Ministerstwo
Gdańsku jest w tej chwili r̂ozPI'9a zł) i są trudności Oświaty, 
nastawiona wyłącznie na pro z P A ? . cen'em CGn obu
dukcję mundurków szkol- spółdzielni. Czy istotnie te _________
nych. A więc z granatowej trudności nie dają się prze­
sadny szyje się fartuszki zwyciężyć i trzeba czekać aż 
szkolne dla dziewcząt od fok’ sby Poszukiwany przez 
7 do 10 lat. Wkrótce ukażą konsumentów towar ukazał 
się one na rynku w cenie S1̂ ,.nare,s5,ci.e , n,a rynku? 
od 88 do 130 zł. zależnie od . ? spółdzielni _ tej dowia- 
rozmiaru. Dalej oglądamy oujemy się i o Innych jesz

A. G.

Konferencje sierpniowe 
nauczycieli 

szkól podstawowych
W poniedziałek, dnia 29 bm. 

o godz. 9 w szkole przy ul. Fe- 
stalozziego 7/9 we Wrzeszczu i 

Zarząd Miejski Ligi Przvjació! f  S-machu I Liceum Ogólno- 
Żolnierza w Sopocie przyjmuje kształcącego TPD w Gdańsku

o godz. 9 rozpoczną się konfe­
rencje sierpniowe nauczycieli 
szkół podstawowych.

Recital
f o r t e p i a n o w y  
i sk rzyp cow y  

l a u r e a t e k
1 W poniedziałek d.n. 29 bm. 
6 godz. 20.30 w Teatrze Let­
nim w Sopocie odbędzie się 
recital fortepianowy. Wyko­
nawczynią recitalu będzie 
laureatka międzynarodowe­
go konkursu na V Świato­
wym Festiwalu Młodzieży i 
Studentów w Warszawie Mo 
nique Duphil z Francji .

We wtorek dnia 30 bm. 
t> .godz. 20.30 — odbędzie się 
recital skrzypcowy również 
w wykonaniu laureatki 
międzynarodowego konkur. 
bu Maurice Hasson z Frań 
cji.

Przedsprzedaż biletów pro 
wadzą kioski „Ruchu" w 
Sopocie przy wejściu na mo 
lo i kasa teatru. Całkowity 
dochód z imprezy przeznaczo 
ny zostanie na odbudowę 
Warszawy.

fotoamatorzy

Zebranie mieszkańców 
dzielnicy Stogi

Komitety Frontu Narodowego 
nr 3, 4 i 5 zapraszają w dniu 
30 bm. o godz. 19 wszystkich 
mieszkańców Stogów na zebra­
nie, które odbędzie się w świet 
licy Zakładów Przemyślu Pas­
ma nteryjnego przy ul. Nowot- 
nej nr 13 na Stogach.

Technikum Finansowe 
jeszcze przyjmuje

Technikum Finansowe w So­
pocie przy ul. Kościuszki 24 po­
siada jeszcze wolne miejgja do 
klas pierwszych. Kandydaci win 
ni zgłosić się niezwłocznie. Eg­
zamin wstępny odbędzie się 31 
bm. o godz. 8 w szkole.

Kursy samochodowo-moto- 
cyklowc i łączności radiowej 

LPŻ
Zarząd Miejski LP2 w Gdyni 

■ organizuje kursy samochodowo- 
motocyklowe i łączności radio­
wej. Zapisy na te kursy trwać 
będą do 10 września w Zarzą­
dzie Miejskim LP2 przy ul. 
Warszawskiej 7.

Księgarnie „Domu Książki" 
otwarte w niedzielę

„Dom Książki" w Gdańsku, 
pragnąc umożliwić zakup pod­
ręczników szkolnych bez kole­
jek — podaje do wiadomości, 
że w niedzielę, dnia 28 bm. 
księgarnie będą otwarte tak, 
jak w dni powszednie.

pomysłowe ubranka trenin- 026 trudnościach. Np. 
gowe z niebieskiego sybiru za0P®tru.iącym _ spółdzielnie 
dla dzieci cd 4 do 10 lat. "Centrogalu me można o- 
Dotychczas takich dresów trzymać dostatecznej ilości 
dziecięcych mało spotykało punków do fartuszków i 

— -i-i-----1- m-_ ” —  zamków błyskawicznych dosię w sklepach. Ten wy. zamków
dresów.godny strój sportowy bę­

dzie kosztował od 83 do 90 Tyle o strojach dla dziew 
zł i może być używany do cząt. A  jak będą Wyglądać 
ćwiczeń gimnastycznych, do ubranka dla chłopców? 
jazdy na nartach itp. Po te informacje udaliśmv

Nowością będą mundurki s‘ ,̂ spółdzielni im. ,.Jed
dla dziewcząt. Je?t to kom ność Robotnicza“ na Siedl-

Wydział Przemysłu Prezy 
dium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej w Gdańsku przy 
pominą, że do wykonywania 
zdjęć ulicznych aparatami 
systemu „Leica“ lub podob­
nymi, w celach zarobko­
wych na własny rachunek 
(tzw. leicarstwo) wymagane 
są uprawnienia w postaci 
karty rzemieślniczej wyda­
nej w trybie art. 144/145, 
uśt. 1 i 3, 146 ust. 1 prawa 
przemysłowego przez Wy­
dział Przemysłu Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej 
— łącznie z kartą rejestra­
cyjną.

Osoby wykonujące takie 
zajęcie bez posiadania kar­
ty rzemieślniczej oraz kar- 
ty rejestracyjnej' będą pocią 
gane do odpowiedzialności 
karnej w trybie art. 126 pra 
w a przemysłowego przewi­
dującego grzywnę do 3.000 
zł. Na podstawie art. 140 
prawa przem., materiały i 
aparaty ulegną zajęciu przez 
władze przemysłowe I instan 
cji.

»O p e re tk a  na w y r y w k i«  
ty lk o  je d e n  ra z  w  G d ym

W sobotę dnia 27 bm. o 
godz. 22.00 ’wystąpi w. sali 
kina „Warszawa“ w Gdyni 
zespół artystów Państwo­
wej Operetki Gliwickiej w 
pięknym wieczorze operet­
kowym pt.: „Operetka na 
wyrywki“. Udział biorą ar­
tyści, których publiczność 
trójmiasta poznała w  „We 
sólej wdówce“ : Marla Ar- 
tykiewicz, Maria Ermow, 
tenor Ludwik Koprzywa, A- 
leksander Sawin i Witold 
Michelski.

Sprzedaż biletów w kasie 
kina „Warszawa“ od godz. 
11.

binacja półkloszowej spodni c?cb- fu  szyje się wyłącz- 
czki na szelkach, włożonej nie męską, szkolne
na bluzeczkę w kratę, z luź mundurki j czapki z grana 
nym wdziankiem. Całość u- t° weg0 bostonu dla chłop- 
szyta 7. granatowego bosto- £°v/ w w ;fku °/ 8 do 10 lat. 
nu. Jednak produkcja tych ^asony ubranek chłopięcych 
ubranek, mimo że kończy proste ładne i praktyczne, 
się sierpień, jeszcze nie ru- £ena. jedJ2ak dosc wysoka, 
szyła. Dopiero we wrześniu . az 320 7 \ Wątpliwe
spółdzielnia przystąpi do ma W1̂ .c’ czy drogie ubranka 
sowej produkcji tych mun- ®nal£łą masowego nabywcę, 
durków. Dlaczego tak póź- Produkowane przez spoi­
no? Przyczyna — brak u. dzielnie „Jedność Robotni- 
stalonych cenników. Mini- eza“ czapki można już na- 
sterstwo Oświaty wprowadza bywać w sklepach MHD po 
jąc nowe wzory ubranek 44 zł. Mundurki natomiast 
szkolnych nie zwróciło się ukażą się w sprzedaży do.

Stałe przedstawienia
Teatru Lnlpk

D O K Ą D
« i i f ś p ó / i l i l e i i i g

państw. Teatr Lalek w Gdańsku 18, 18 i 20, „Fala" na Grabówku
— sobota i niedziela — „Cza- — „Północny port", od lat 14, 
pla i kotek" w Oliwie przy godz. 18 1 20, „Promień" w Chy- 
ul. Opackiej w sali szkoły ioni — nieczynne, „Neptun" w 
podstawowej nr 23, godz. Orłowie — „Skarby sultana", od 
/■30- lat 7, godz. 18 i 20, „Aurora“

Cyrk nr 2 plac Zebrań Lu- w Rumi — ,,Niebezpieczny ła- 
do.wych w Gdańsku — w so- dunek“ od lat 12, godz 20
»Odz S, f Zi ÍJ ÍÍ ' W niedztel* SOPOT -  „Bałtyk“  -  „Mały 

Hala Wojska * Polskiego we ?7CiS“ n'*C* odPi S nft . . «odŁ
Wrzeszczu przy ul. Slowac- ~ ,IV i/

- T p e / e í ^ ' í f / a ^ í a C S -. od7  , f  J na StiauSi,a tenisowe) -  „Losy kobiet“ , od
lat 18, godz. 20.

Państwowy Teatr Lolek w 
Gdańsku wystawiał swe sztu 
ki nieregularnie, w różnych 
porach dnia 1 w różnych 
miejscowościach. Utrudniało 
to bywalcom regularne oglą 
danie sztuk wystawianych 
w Teatrze Lalek.

Uwzględniając życzenia 
mieszkańców trójmiasta dy­
rekcja Państwowego Teatru 
Lalek postanowiła uregulo­
wać występy i odtąd wystę­
py odbywać się będą stale 
w siedzibie Teatru Lalek w 
każdą sobotę 1 niedzielę o 
godz. 17.30. Pierwsze stale 
przedstawienia rozpoczną się 
w najbliższą sobotę 1 nie­
dzielę dnia 27 i 28 bm.

W programie sztuka Marii 
Kownackiej „Szewczyk Dra 
tewka“. Sztukę tę teatr 
gdański przygotował w 
dwóch wersjach.

Hal K
Wioślarskie mistrzostwa Europy rozpoczęte 
Nasz as atutowy Teodor Kocerka

jest już w półfinale
Z udziałem około 90 osad Również w dwójkach bez 

z 22 krajów rozpoczęły się sternika załoga polska nie 
w czwartek w Gandawie nawiązała walki o czołowe 
wioślarskie mistrzostwa Eu- miejsca. Polacy H. Kocerka 
ropy. Pierwsze eliminacje ro i Poniatowski przegrali zde 
zegrane przed południem za cydowanie z osadami Holao 
kończyły się niepowodze- dii i Danii, a pokonali Frań 
niem osad polskich Nasza cję. zajmbjąc trzecie miej- 
czwórka ze sternikiem za- gce.
jęta w swoim przedbiegu o- Zwycięzcy biegów elimlna 
statnje czwarte miejsce za cyjnych zakwalifikowali się 
Anglią, Węgrami i NRF w do półfinałów Osady poko- 
czasie o 12,5 sek gorszym nane będą jeszcze walczyły 
od zwycięskiej drużyny An o miejsce w półfinale w re

W pozostałych przedbie- 
gach zwyciężyli: 1 przedb.— 
ZSRR -  8 22/1 1! przedb — 
NR F -  8 25 9

gili.

G dańsk i A Z S
przodownikiem 

K l a s y  A
W trzeciej kolejce JI run­

dy rozgrywek mistrzowskich 
klasy A padły następujące 
wyniki:

Kaszubią Kościerzyna 
Budowlani Gdynia 2:2. Unia 
Starogard — Kolejarz Tczew 
2:2, Grom Gdynia — AZS 
Gdańsk 1:2, Wisła Tczew — 
Włókniarz Starogard 2:2, 
Sparta Starogard — Sparta 
Elbląg 6:1, Start Orunia 
Sparta Sopot 2:3.

TABELA

godz. 19.15.
Kino „Leningrad" w Gdańsku

— w niedziele zespól jazzo­
wy Z. Karasińskiego z A. 
Dymszą godz. 22.

Teatr Kameralny w Sopocie — 
„Skiz", w sobotą godz. 20.30, 
w niedzielę godz. 17.30 i 20.30 

Teatr Letni „Estrada“  w Sopo-

PORANKI W NIEDZIELĘ
„Leningrad“  w Gdańsku —

„Zaklęta narzeczona", godz. 12, 
„Kameralne“  w Gdańsku — 
„Jabłonka o złocistych jabł­
kach", godz. 11, „Bajka“  we 

. - Wrzeszczu — „Wielka przygo­dę — „Muzyczna przygoda" fia" mri, u  ^v, „   

dzidęb0godl°d18 j° 2o'30W niS‘  brzeszczu „Kłopoty referen- ozie.ę goaz. 18 i „o.-o. ta Trziszlci", godz. 12, „1 Maja“
Sala MRN przy ul. Bema 26 w w Nowym Porde — „Bajka o 

Gdyni — w sobotę „Ładne śpiącej królewnie", godz. 11,
kwiatki" godz. 19.30. „Goplana“  w Gdyni — „Dziew-

Kino „Warszawa“ w Gdyni — ezyna w cyrku", godz. 12 ,At-
,.Operetka na wyrywki" — 
godz. 22.

Morski B/jw Kultury w Nowym 
Porcie — w niedzielę impre­
za artystyczna „Tylko 1 raz" 
z A. Dymszą, godz. 17.

K i n a

DYŻURY APTEK
od 27 sierpnia do 2 września br.

Gdańsk: apteka nr 3 — ul. Ro­
kossowskiego 35, nr 7 — ul. 
Grunwaldzka 83 we Wrzeszczu, 
nr 4 — ul. Oliwska 83/4 w No­
wym Porcie.

Gdynia: apteka nr 11. — skwer 
Kościuszki 22, nr 63 — ul. Bed­
narska 11 na Obłużu.

Sopot: apteka nr 35 — ul. 
Stalina 715.

GDAŃSK — „Leningrad** —
..Rio Escondido", od 1. 14, godz. 
1C, 18 1 20, „Kameralne“  — ,,Wys 
pa szczęścia4*, od lar, 14, godz. 
15.30, 17.30 f  19.30, „Ba.ika“  we 
Wrzeszczu — „Jutro będzie za 
póćno“ , od lat is. godz. 16, 18 
i 20, „ZMP-owiec“ we Wrzeszczu
— „Nie ma pokoju pod oliw­
kami“ , od lat 18, godz. 15, 18, 20, 
„1 Maja“ w Nowym Porcie — 
„Ołowiany chleb“ , od lat 7, 
godz. 18 i 20, „Delfin“ w Oliwie
— „Wróg publiczny nr 1“ , od 
lat 18, godz. 16, 18 i 20.

GDYNIA — „Warszawa“ — 
„Dziś wieczór gramy” , od lat 7. 
godz. 16, 18 1 20, „Atlantic“  —
. Awantura o dziecko“ od lat 
18, godz. 16, 18 i 20, „Goplana“
— „Zwiadowcy“ , od lat 12, godz.

PRACOWNICY POSZUKIWANI
Komisantów stoisk owocowo-warzywnych
na warunkach prowizyjnych oraz sprze­
dawców przyjmie od zaraz Dyrekcja MHD 
Art. Spoż., Gd.-Wrzeszcz, ul. Batorego 26, 
po uprzednim zgłoszeniu się w Urzędzie 
Zatrudnienia. 1904-K

Murarzy kwalifikowanych zatrudni na­
tychmiast Miejskie Przedsiębiorstwo Re­
montowo-Budowlane w Wejherowie, ulica 
Mariana Buczka 9. Warunki płacy wg 
układu zbiorowego pracy w budownictwie. 
Zgłoszenia przyjmuje referat personalny 
codziennie w godz. od 7 do 15. 1924-K
OBWIESZCZENIA

Centralny Zarząd Przemysłu Garbar­
skiego posiada na sprzedaż odpadki 
skór garbowanych klasy III twardych i 
miękkich po cenie 90 zł za 1 tonę loko 
garbarnia. Na składzie są wuększe ilości 
skór twardych, juchtowych, bukatowych, 
świńskich, cielęcych, wierzchnich i pod­
szewkowych. Zamówienia na co najmniej 
500 kg przyjmuje oraz informacji udziela 
Centralny Zarząd Przemysłu Garbarskie­
go — dział zbytu w Lodzi, ul. Piotrkow­
ska 260. . 1926-K

Robotnicza Spółdz. Pracy K raw ieck ie j
„ZRYW" w Elblągu

zawiadamia, te z dniem 1 września 1955 r. 
wprowadza się nowe godziny przyjęć w 

punktach usługowych, a mianowicie:

codziennie od godz. 9— 12 i od 15— 18, 
w  soboty od godz. 10— 16.

Czas pracy załogi punktów usługowych 
od godz. 7 do 15. 1928-K

OGŁOSZENIA DROBNE

Jantic“  w Gdyni — „Skarb 
godz. 12, „Delfin“  w Oliwie — 
„Raczek się spóźnia", godz. 12. 
„Fala“  na Grabówku — „Syn 
pułku", godz. 14, „Polonia“ w 
Soraicie — „Janosik", godz. 12, 
„Bałtyk“ w Sopocie — „lĄłode 
serca", godz. 11.30.
SEANS NOCNY DNIA 27 BM. 

„Leningrad“ w Gdańsku —
„Piękności nocy" godz. 22.

Spirytus
mieszał z nodą
Kontrola PIH  stwierdziła, 

że kierownik skelpu MHD nr 
54 na Siedlcach ob. Kazi­
mierz Gosz odkorkowywał 
butelki ze spirytusem i do­
lewał do niego wodę. Nastąp 
nie butelki stalakowywał i 
sprzedawał.

W czasie rewizji u Gosza 
znaleziono dowody rzeczowe 
w postaci metalowej sztan- 
cy z podrobionymi znakami 
urzędowymi Państwowego 
Monopolu Spirytusowego, 
lak, naczynia 
i korki.

Gosz przyznał się d© fał­
szowania spirytusu stanie 
przed sądem.

AZS Gdańsk 13 19:7 30:11
Kolejarz Tczew 12 19:5 32:14
Kaszubią 13 17:3 23:19
Bud. Gdynia li 15:13 18:22
Sparta Sopot 14 15:13 15:30
Start Orunia 14 14:14 30:20
Dnia Starogard 14 13:15 21:28
Wisła Tczew 14 12:16 18:18
Włókniarz Starog. ¡4 12:16 20:22
Sparta Starog. 14 10:18 23:25
Sparta Eibiąg 14 10:18 13:?5
Grom Gdynia 14 8:20 17:27

W niedzielę odbędą się dalsze 
następujące spotkania (gosprda- 
rre na pierwszym miejscu): 

Sparta Elbląg — Kaszubią Ko 
ścierzyna, Budowlani Gdynia — 
Unia Starogard, AZS Gdańsk — 
Wisła Tczew, Sparta Sopot — 
Sparta Starogard, Kolejarz 
Tczew — Start Orunia, Włók­
niarz Starogard — Grom Gdy­
nią.

Zalegle spotkania: AZS Gdańsk 
— Kolejarz Tczew i Kolejarz 
Tczew — Kaśzubia Kościerzyna 
rozegrane zostaną w terminie
późniejszym,

C Y R K  N r  2  
u j  G d a ń s k u
Przed kilkoma dniami rozbił 

swe namioty na placu Zebrań 
Ludowych w Gdańsku — cyrk 
nr 2.

W programie cyrku pt. „Po­
dróż po świecie“  — woltyżerka 
komiczna, węgierskie akrobacje 
Crcnniego, ekwilibrystyka chiń 
ska i wiele innych.

Przedstawienia w dni powsze­
dnie o godz. 19.15, a w niedziele 
i święta o 15.00 i 19.15.

Spartakiada 
Wolska Polskiego
zakończona
W czwartek 25 bm. zakończo 

na została we Wrocławiu IV 
Letnia Spartakiada Wojska Pol 
skiego, w której przez 7 dni

I’  startowało ok. 700 najlepszych 
żołnierzy - sportowców. IV 
Spartakiadę WP wygrał Śląski 
Okręg Wojskowy, zdobywając 
łącznie 27,5 pkt. przed Warszaw 
skini OW — 30,5 pkt., Pomor­
skim OW — 44,5 pkt., Wojska­
mi Lotniczymi — 64 pkt. i Ma 
rynarką Wojenną — 73 pkt.

W punktacji łącznej za kon­
kurencje zimowe 1 letnie Spar­
takiadę Wojska Polskiego wy­
grał Warszawski OW — 43 pkt. 
przed Śląskim OW — 47 pkt., 
Pomorskim OW — 73,5 pkt., 
Wojskami Lotniczymi — 90
pkt. i Marynarką Wojenną — 
106 pkt.

Państwowa Opera 
i Filharmonia Bałtycka 

w Gdańska 
zakupi

F R A K I
o połach długich. Zgło­
szenia od 1 września 
br. w barakach warszta 
tów operowych — 
Wrzeszcz, ul. Rokossow­
skiego 18. 1899a-K

MASZYNOPISANIE i
stenografia. Zapisy co­
dziennie: Gd.-Wrzeszcz, 
Grunwaldzka 76/78, od 
10—12.30 i od :6—19; 
Gdynia, Abrahama 8, 
od 9—13 i od 16—19. Sto 
warzyszenie Stenogra­
fów i Maszynistek PRL.

1805-K

Radio na d zie ń  27 bm .
Program II na fali 230 m

7.40 — Wiadomości. 7.45 — muńskiej: pleśni i melodie lud. 
Organy kinowe. 8.00 — Koncert 19.00 — Muzyka i aktualności 
muzyki rozrywk. 8.30 -  Dla 19.25 _  „N iL w yL a  przygoda
azieci starszych słuch. El. Jędr Tgrtarina", fragm. pow. Alfon- 
kiewicz pt. „Żm ija“. ¡2.04 — sa Daudet. 19.55 — Muzyka tan. 
Wiadomości. 12.10 — Przegląd 20.30 — „Pustki w kieszeni“ —
prasy stoi. 12.15 — Utwory komedia w 1 akcie Turgiente-
skrzypcowe w wyk. Fritza wa. 21.10 — Muzyka. 21.30 — 
Kteislera. 12.30 — Na swojską Stan pogody i dziennik wiecz. 
nutę — zesp. Instrumentalny 22.00 — Muzyka taneczna. 22.10 
Al. Daniszewskiego. 12.50 — — Utwory Beethovena. 23.00 —
Aud. dia wsi. 13.10 — Koncert Muzyka taneczna. 23 50 _ Ostat
muzyki popularnej. 14.00 — Wia nie wiadomości 
domoścl. 14.05 — Informacje.
14.09 — Komunikat o stanie Program Wybrzeża. 11.55 —
wód. 14.10 — Utwory skrzypce- Serwis CZRM dla rybaków, 
we w wyk. St. Włodarskiego. 13.05 — Omówienie programu i
14.30 — Muzyka rozrywkowa, komunikaty. 16.00 — „Radioestra
15.00 — Haydn: symfonia kon- da". 18.3D — Audycja z cyklu; 
certująca ork. sym. w Lipsku. „Na szlaku“ . 16.50 — Muz. tan.
15.25 — Koncert rozrywk. man- 17.30 — „Od Gdańska do Szcze- 
dolinlstow 17.00 — Dla dzieci cina“ —• tygodnik dźwiękowy, 
audycja słowno-muz. pt. „Tar,- 18.00 — „Co, gdzie i kiedy'“ , 
ee I zabawy na wczasach". 18.15 21.50 — Dziennik rybacki. 23.05
— Wlad. 18.20 — Felieton akt.. — Koncert życzeń dia rybaków
13.25 — Tydzień muzyki ru- 24.00 — Muzyka taneczna.

na dzień 28 bnr.
7.58 — Stan pogody. 8.00 — Piosenki radzieckie. 20.00 -  Me 

Dziennik poranny 8.10 — Chwi- lodie taneczne. 21.30 — stan po­
la muzyki. 9,00 — Aud. titerac- gody i dziennik wiecz. 22.00 — 
ka 9.20 — Amatorskie zespoły Ogólnopolskie wiadomości spor- 
świetlicowe przed mikrofonem, towe. 22.40 — Tydzień muzyki 
9.40 — Dla dzieci w wieku rumuńskiej. 2,3.50 — Ostatnie
prredszkoinjim ..Książeczki z na wiadomości.
szej półeczki". 10.00 — „Nowe Program Wybrzeża. 0.15 —
nagrania" — aud słowno-muz Koncert życzeń „Przodownikom
10.30 — Wiersze o szkole. 12.01 nadmorskiej wsi". 8.45 — Aud
— Poranek symfoniczny, 13.00 z cyklu ..Problemy niemieckie"
— „Jak Polska długa i szero- 11.00 — Notatnik kulturalny Wy 
ka". 13.30 — „Czego chętnie siu brzeta. 11.20 — Radiosłuchacze 
chamy". 14.10 — „Rozmaitości" sami układaja program muzycz- 
czyli „Magazyn literacki". 15.00 ny 19.30 -  Aud. z cyklu: ,'Ga-
— Aud. z cyklu: „Całokształt wędy wilków morskich". 19.15 
twórczości Chopina“ . 15.30 — Z —- Najpopularniejsze zespoły ta- 
życia Związku Radzieckiego, neczne. 20.30 — Audycja saty-
16.00 — Koncert ork. rozgłośni ryczna. 20.50 — Mozaika ulubi o 
tódzkie.1 PR. 17.00 — Wiadomo- nych melodii. 21.52 — Serwis 
ści. 17.05 — Aud. aktualna. 17.15 CZRM dla rybaków. 21.55 -

pasażach.
W czwartek po południu 

rozegrano dalsze eliminacje. 
W jedynkach mistrz Polski 
T. Kocerka wygrał łatwo 
swój przedbleg w najłep- 
sz czasie dnia 7-45,4 I za 
kwalifikował się do póifina 
hi. Polak pokonał po zacię­
tej walce Holendra Mesda- 
ga o 6,8 sek., trzeci był An­
glik Melvin — 8 02 2

W pozostałych przedble- 
gach zwyciążyli: I przedb — 
Bntel (Francja) 8199, 2)
Schriever (Szwajcaria) 3) 
Malinkovlc CSR.

II przedb.: — 1) Kelly
(USA) 8.27,5, 2) Kescł (Sara), 
3) Robert (Belgia).

II I przedb.: 1) Tinkałow 
(ZSRR) 8.12,7, 2) Thordsen 
(Dania), 3) Rabader (Au­
stria).

Polska dwójka ze sterni­
kiem Schwartzer, Jagodziń­
ski, sternik Małnka zajęła 
w II przedbiegu trzecie 
miejsce (8.20,1) za Szwajca­
rią (8.15,5) i Francją (8.17,5), 
a pokonała Finlandię (8.22,2).

G roźny  rywal
K o t e r i i

Mistrz olimpijski Jurt 
Tiukałow (ZSRR), któregi 
widzimy na zdjęciu, jest 
na mistrzostwach Europy 
aajgroźniejszym rywalem 
naszego najlepszego wioi 
larza, Teodora Kacerki.

Na zdjęciu: Jurij Tiukn 
Iow (ZSRR), mistrz olim­
pijski.

Fot. —  CAF

Lider II Ligi Górnik Zabrze
gra w  niedzielę z e  Stalą

Nadchodząca niedziela nlkom i wyjdą -ze spotka- 
przyniesie licznym zwolen- nia tego z honorem. Ostatni 
nikom piłki nożnej na Wy- mecz, jaki rozegrali oni w 
brzeżu dużą porcję emocji. Wałbrzychu z tamtejszym 
Tak się bowiem złożyło, że Górnikiem, wykazał, że stoca 
nasza Ii-ligowa drużyna niowcy mimo porażki grali 
Stal gościć będzie u siebie dobrze 1 przy większym 
nie lada przeciwnika, bo sa- szczęściu mogli nawet wy- 
mego przodownika II ligi — grać. Nie można więc za 
Górnika Zabrze. Jak wiemy wczasu rezygnować. Trzeba 
drużyna ta sprawiła ubieg- walczyć ambitnie do końca 
lej niedzieli największą nie spotkania a wówczas 1 szczą 
spodziankę zwyciężając 7:0 ście na pewno się do nich 
Gwardię Kielce. Dzięki tak uśmiechnie.
wysokiemu zwycięstwu Gór ______________________________
mcy wysunęli się na czoło- 
wą pozycje w tabeli. Jasne 
jest więc, że dla Staiowców 
niedzielne spotkanie będzie 
niezwykle ciężkie, gdy Gór­
nicy z Zabrza na pewno bę­
dą się starali zdobyć dalsze 
dwa punkty, aby nie dać się 
zdetronizować przez „kroczą 
cą im po piętach“ Cracovię 
względnie Budowlanych Opo 
le. W tych warunkach szan 
se Stali nie są zbyt wielkie 
chociaż w piłce nożnej wszy 
stko jest możliwe.

Jesteśmy przekonani, że 
Stalowcy nie sprawią zawo. 
du swym licznym zwolen-

— Na radiowej estradzie. 18.15 Wiadomości sportowe Wybrzeża
Z boisk 1 stadionów, i— Muzyka taneczna. 19.10

Polska prowadzi w meczu pływackim
z  F i n f a n d i ą

Pierwszy dzień międzypaństwowego meczu pły­
wackiego Polska — Finlandia rozgrywanego w Hel­
sinkach przyniósł prowadzenie reprezentacji Polski 
36:27. W konkurencjach kobiecych na 200 m klas. 
nasze reprezentantki wywalczyły dwa pierwsze miej 
sca, natomiast na 100 m dow. dwa pierwsze miejsca 
zajęły pływaczki Finlandii.

KOBIETY — 100 m dow.: 1) Jaryinen (Fin.) 1.10,3, 2)
Rallio (Fin.) 1.10,6, 3) Szulc (Pol.) 1.11,8, 4) Cedro (Pol.)
1.12,6. ICO m grzb.: 1) Milnikiel (Pol.) 1.18,7, 2) Railio (Fin.)
1.18.8, 3) Oiejnikowa (Pol.) 1.2),6, 4) Haaranen (Fin.) 1.22.3. 
200 m klas.: 1) Prochownikówna (Pol.) 3.02,8, 2) Gryka (Pol.)
3.03.8, 3) Murtenieni (Fin.) 3.07,9, 4) Kiello (Fin.) 3.10,8. 

MĘZCZY2NI — 200 m motyl.: i) Raczyński (Pol.) 2.38,9,
2) Holman (Fin.) 2.40,7, 3) Kraska (Pol.) 2.45,3, 4) Kohonen 
(Fin.) 2.46,4. 400 m dow.: 1) Gremlowski (Pol.) 4.46.8, 2)
Kayho (Fin.) 4.51,4, 3) Kuhlberg (Fin.) 5.02,9, 4) Kociszewski 
(Pol.) 5.11, Sztafeta 4X100 m zmień, mężczyzn: 1) Polska 
(Sambala, Kłopotowski, Raczyński, Mroczkowski) 4.34,4, 2)
Finlandia 4.40,6.

CO I QDZIŁ‘

22.30

Utalentowana reprezentantka Polski Prochowni- 
kówna spisuła się znakomicie w czasie meczu pły­
wackiego Polska — Finlandia zajmując I  miejsce 
na 200 m st. klas. w czasie 3:02.8. ’

PIŁKA N02NA

GDAŃSK — niedziela godz.
16.30 na boisku Stoczni Gdań­
skiej STAL GDAŃSK — GÓR­
NIK ZABRZE.

Stadion Gwardii, niedziela — 
godz. 16.30 — mecz o mistrzo­
stwo III ligi Gcdania — Pomo­
rzanin Toruń.

G D Y N IA  — niedziela godz.
16.30 na stadionie „Ark i" — 
spotkanie o mistrzostwo lii ligi 
„Arka“  Gdynia — Gwardia 
Gdańsk.

PŁYWANIE

SOPOT — niedziela godz 11 — 
wyścig pływacki dookoła molo
0 puchar przechodni Gdańskiej 
Rozgłośni Polskiego Radia.
Zbiórka zawodników o godz. 10 
przy Domu Zdrojowym.

GDYNIA — sobota godz. II i 
16 oraz niedziela godz. 10 i 17 
na basenie pływackim przy Po­
lance Redłowskiej — turniej o 
wejście do ligi piłki wodnej.

LEKKOATLETYKA

SOPOT — sobota godz. 10.30
1 niedziela godz. 9 na stadionie 
Sparty — ogólnopolska sparta­
kiada Centralnego Zarzadu Bu­
downictwa Dróg 1 Mostów.

W niedzielę na tym samym 
stadionie O godz. 9 mistrzostwa 
lekkoatletyczne zrzeszenia spor­
towego Unia.

GDYNIA — niedziela godz. 11 
na, stadionie „A rk i" — propa­
gandowe zawody lekkoatletycz­
ne.

SIATKÓWKA

GDAŃSK — sobota godz. 18 
na boisku DOKP — turniej siat 
kówkl z udziałem zespoiów 
Szczecina, Bydgoszczy i Gdań­
ska.

TURYSTYKA

Oddział PTTK „Trójmiasto“ 
organizuje w niedzielę wyciecz­
kę nad jezioro . Żarnowiec­
kie. Długość trasy wynosi 
26 km. Zbiórka uczestników W 
Gdyni o godz. 6.30 przy pociągu 
odchodzącym w kierunku Helu.

Sport w Elblągu
PIŁKA NOŻNA

Stadion Turbiny, ul. Agrikola 
— godz. 16 — mecz o mistrzo­
stwo A  klasy Sparta Kościerzy­
na — Sparta Elbląg.

TENIS

Korty tenisowe Turbiny godz. 
10 — indywidualne mistrzostwa 
tenisowe.
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